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Madryt. pod .gradem :bomb 
• ' • .1 • 

I ~ 

Po hróthin1 rozejn1ie rozqorzaig krwawe ftlolkl 
w poscig za samolotami pow­
stańczymi, które wycofały się 
w kierunku morza. 

O godz. 16-tej głos syren za­
wiadomił o końcu alarmu i 

miasto przybrało- swój zwykły 
wygląd. 

2 osoby wstały zabite a kil­
kanaście odniosło rany. 
~URGOS. · Radio Burgos ko 

munikuje, iż artyleria pow­
stańcza bombardowała pozy­
cje rządowe na północ od Ca­
rabanchel, gdzie zgromadrono 
znaczne siły? mające zastąpić 

oddziały zdziesiątikowane pod 
czas ostat.rl!ich wallk pod .Ma-
drvtem. , 

Ataki wo.Isk ~z<id. na froJJcie 
Cordoby odparto ze stratami. 

MADRYT. Komitet Obrony 
stolicy komunikuje: Ostoatnie 
bombardowanie miasta przez 
ciężką artylerię powstańczą 
z.niszczyło liczne domy w cen­
trum. miasta i pociągnęło za 
~oba wiele ofiar wśród ludno 
ści cywilnej. Liczba zabitych 
.iest znaczna, ale dokładnie je­
szcze nie jest znana: Rannych 
_jest przeszło 70-ciu. 

Wojska rządowe zawładnę­
ły pozycjami nieprzyjaciela 
w pobliżu Atalaya ha odcinku 

Krwawe zajścia w RaclawiCach 
Dw6ch chłopów poniosło śmierć, krlku policjantów odniosło ralir 

Esourialu. PAT donosi: Wskutek wy- przeciwko organom hezpie- krycia zaatakowany, przy 
Odparto dwa ataki wojsk danego przez władze zakazu, czeństwa publicznego. czym w stronę policji posypa-

powstańczych na pozyc_je pod ws:zelkie przygotowania do W wyniku tej występnej a- ły się strzały oraz obnucono 
Nata.llana na odcinku Somo- manifestacji w Racławicach zo gitacji, pluton policji państwo ją kamieniami. 
sierra oraz na linie rządo·we stały przez organizatorów za- wej, przechodząc po . ukończo- Działa.fqc w obronie wla­
na odcinku Guadalajara. Kil- niechane i zjazd został odwo- nym już nabożeństwie przez snej, policja zmuszona była 
ka czołgów nieprzyjacielskich łany. wieś Racławice, został nie- użyć brom, w wyniku czego 
zniszczono. oczekiwanie i podstępnie z u- jeden z na~stników Kazi. 

BARCELONA. Agencja Ha- Mimo to ,pewna ilość agita- mierz Karkowski został zahi-
d · Ok ł od 15 · torów, niepodporządkowują-Yasa onos1: -o o g z. -eJ • ty, drmri zaś . ciężko · ronny 

r.rzeleciały nad Barceloną 2 cych się zarządzenm, zdołała Str:.a1·k Lin 1111 narriu zmarł. : .. 

żej. 
Przybyły oddział policji 

szybko przywrócił spokóJ, u 
trzymując szereg napaStników 
i podżegaczy. · · 

Na miejsce zajść pl'Zyhyły 
władze 59dowe, J?rzystępując 
do energicznego sledztwa. 

Doniosłe Gświadczenil l t t ' « przybyć. przeważnie poJedyń u llli w~ ~· · ;amo o l pows an.cze, r~ca- . ..J n._eł .- • k t R·"„ W . . r • d . . _Owa' _J· 1'nn1· odn1·es'l1· l11>okkl'e b 1 · cze, uo tttt A-"W'lC, Wy -orl?i~ 11- PA ~- ci:M1e postr zenłtt - . Y - • 
!,C .om Y tapa aJą~e a urzą- .iąc tłumny, Jak w każdy dzień zwi{!zku pracowników widowisko- rany. Przy ustalaniu tożsamo- PARYŻ. Sekret"rz generalne 
ozema por owe. ' · t mizi ł lud ośc· wycb, uchwalone zostało natychmia ści zmarłego stwierdzono że go Syndykatu Pracowników 
Lu~ność ostrzeżo~ ala:r;nem s~~ ec~y, n. , n. I .o- stowe prz~·stąpienie do strajku !'ie 'est nim nie taki Wincenty' Ko Budowlanych Ara.chard zł. r»v.ł syren zastosowała się z zimną kohczneJ w nabozenstw1e me- tylko w kmematografacb. le<-z row- J • J . ł '1-.>· kr · d d , d dzielnvm. nież we wszystkich innycb przedsie walsk1, poszukiwany przez w a przez radio d~klarację, w któ-
wtą 0 zarzą zen, wy ~- • • • , . biorstwach widowiskowych. Mim~ dze sądowe kryminalista, ka- rej stwierdził, że rohqtnicy mię 

nych na wypadek ataku lotm- Ag1tatorzy CI probowa!1 pod- tej decyzji ruch strajko;vy zazna- rany 3-letnim wię-i;ieniem za dzynarodowe_j wystawy gotowi 
czego. Rządowe samoloty my-1 ekscytować z~hrnnych 1 skło- 1 cz)ł się w godzinnclt popołndnio- unpad rabunkowy. są do uczynie:nia wszystkfoh . 
śłiwEkie udały się natychmiast nić ich do czynnych wystąpień wych tylko nieznacznie. S • 'd 1• · t. k'lk ni'ezbędnych w· ysi'łko'w, abv ot Kilka kabaretów, jak „Folies Ber- posro po lCJnn ow I u ; 

Zmianr od 1 maia 
geres" i „Casino" są zamknięte. Tea- nastu odniosło kontuzje i obra warcie wystawy nastąpiło mo-
try narodowe nie są dotknięte rn- żenia. Kilku z nich raniono cię żliwie najwcześniej. · 

chem strajkowym. --------------------------SłrilSZftl śmierć zapowiada zastepca kandQrza Hitlera motocrklistr BERL~. Na okręgowym dniu par I Przy ocenie kwalifikacyj kandyda­
tyjnym" w Karlsruhe przemawiał tów nie będzie chodziło o stan, sy- PARYż. Na szosie, wiodącej z 
w niedzielę wieczorem zastępca par tuncję społeczną, majątek lub po- Saint Jean do Lisieux, gdzie odby­
tyłny kanclerza min. Hess. Zapowie- chodzenie, lecz tylko o charakter, wały się dziś wyścigi cyklistów, na­
dztał on m. in„ że w dniu tegorocz- wykazaną ofiarność i wolę współpra stapiło zderzenie między motocy­
nego święta narodowego Trzeciej cy. klem a samochodem, należącym do 

6 osób zqlnęlo 
podczas katastrofy koleJoweJ 

Rzeszy, dn. _1 maja zniesiony będzie Mowa zakończyła się ostrym ata- ,,Radio Normandie" 

MOSKWA. Na ko·lei imienia 
Dzierżyńskiego podczas mija­
nia · się d·wuch pociągów spa­
dło ze schodów wagonów kil­
kunash1 pasażerów. 6 osób po­
niosło śmierć, a 13 odni.ooło 
cięilkie rany. 

zakaz przyjmowania nowych człon- kiem przeciw „bolszewickim niszczy Jeden z motocyklist6w został za. 
ków do N. S. D. A. P. cielom kultury" i wyrazami ws11ół- bit}', a drugi ciężko ranny. Samo-

\Vielu rodaków - zaznaczył mów czucia dla państw zarażonych ko- \ chod wywrócił się, raniąc ciężko 5' 
ca - bęclzie mogło obecnie wstąpić I mun izmem, „którym Niemcy nit" ży osób spośród pubłkzności, vrzypatru 
w ~ieregi współpracowników wodza. czą tej zarazy". Jącej sie wyścigom. 

Dwa trupq hotelu 
Kierowca zastrzelił swą przyjaciółkę, po czrm sam odebrał sobie żrcie 

W środę dnia 21 h. m. przy­
był do hotelu „Angielskiego" 
'N Warszawie (Nalewki 2'Z') 
49-letni Antoni Kucharski, 
który odnajął pokój, płacąc z 
góry za jeden dzień. W piq_tek 
służba zwróciła się do Ku­
charskiego z prośbą o uregu­
lowanie należności za dalszy 
pobyt w hotelu. Kucharski od 
parł. że nazajutrz odbiern od 
rejenta · pieniądze i uiści 1'8· 
'!hunek. 

GŁOS KOBIECY 

stał zamkniete, aczkolwiek J lek i przez szybę nad drzwia- mocy zastrzyków n.ie dały re-
klucz tkwił od wewnątrz. mi za_jrzała do numeru, gdzie zułtatu. 

Na pukanie portiera odez- zobaczyła na łóżku Kucliar- Na stoliku znaleziono kart-
wał się głos kobiety. Oświad- skiego i nieznajomą. W tej sa- kę z kalendarza, w której Ku­
czvła ona, że mąż udał się po me,j chwili rozległ się w po- charski napisał: „Odbieram 
p.ieniądze i zaraz po powirocie koju strzał Przerażona nu- sobie życie z powodu reduk­
uregulu{· e rachunek. merowa zaal.a,rmowała perso- cji. Niech zarząd fabryki 

Po ki ku .godzinach służba nel. Natychmiast zawiadom.il'.) mnie pochowa. Antoni Kuchar 
próbowała skomunikować się no_policję i Pogotowie. ski". 
z Kucharskim, ale kobieta p'J- Niezwłoczmie przybyła na Kucharski prao:>wał w fa-
nownie oświ.a.dczyła, że mąż mie_jsce policja. Drzwi nume- bryce „Warszawskich Zakła­
jeszcze nie wrócił. Proszona ru otworzono wytrvchem. dów Przemysłowy h wyrobów 
o otworzenie drzwi, celem Wówczas rozległ się drugi d.rożdży prasowanych, słodu i 
wpuszczenia posług-aczki, od- strzał. ~· spirytusu Sp. Akc. (Marszał-
mówiła. Nie chciała również Oczom przybyłych przed- kawska 117). 

W sobotę po JY.>łudn1u por- otworzyć drzwi, gdy przynie- stawił się okropny widok. Na Jak ustalono, zahitą przez 

Na mocy ro~porząd-zenią 
komisarza Kaganowicza wi.nlllli 
katastrofy zastępca naczelni· 
ka Sa wczenko, starsi ko.nd'llk­
forzy pociągów Ulianow i Go-
1ubiew, kontrolerzy B4rkow 
i Podhierezskij oraz kondnk# 
t-0r Czernych zostali OOdan;i 
pod sąd, a naczelnik ruchu 
oraz naczelnik ochrony: k~lei . 
otrzyma li naga·nę. 

Zuchwałr napad 
rabunkowr „ 

TORUN. Wczoraj w DOCY, 
nieznani sprawcy dokonali na­
padu rabunkowego na mies~ 
kanie rolnika Sonneherga w- Z~ 
roślu Cienkim w pow. toruń~ 
kim. 

Napastnicy oddali kilka s~rza 
łów do · Sonneberga i jego żo­
ny, raniąc ich ciężko. po czym 
po zrabowaniu około 100 zl. 
zbiedi. 
Ołiary napadu w staniri cię· 

żkim przewieziono do s~pitala 
w Toruniu. 

łier hotelu udał się :mów do siono jej herbatę. łóżku leżała bezwładnie ko- Kucharskiego. kobietą jest 
' numer1;1. zaj':!teg~ przez Ku- TAJEMNICZY STRZAŁ ~ieta. Ze skroni jej sączyła przyjaciółka jeg<? 23-letn!a z1·azd ZWl·azku 
. charsk1ego, drzwi Jednak za- się krew • . Na podłodze w ka- Aleksrundra Kempow'na, słuzą „ · I Gdy Kucharski do niedzieli łu~y krwi dogorywał Kuchar- i ca rode:a;i z ŁB;Ska~zewa. Rezerwisł6W 

rano nie zjavviał ' się, zaintry- skL Zw:lok1 trag1cznJie zmarłyc~ . . . 
. Llst do PALESTYNY wy· gowana służba postanowiła Wezwany lekarz Pogotowia I zabezpieczono na miejscu. dol .w medz!elę ~yło się w Warsza: 

b d ' dk \l"T t · d ·1 k b' t · d ·. ł d · d wie pos1edżeme rady naczelne1 ślij pocztą I tni tr z a ac zaga ową sprawę. ,y s _w1er z1 Z/!~n ·o te, y I ago- yspozyc11 w a z są ow;o- 'Związku Rezerwistów pod przewo4-
o czą, 0 zymaszl tym celu numerowa Fra jndla nię Kucharskiego. Proby przy śledczych, po czym przewie":" nictwem P!ezesa organir.Al'.ii miH. 

odpowiedź za pięć dni. ·Epsztajn. w.spięła się na sto- wrócenia go do Ż-'cia przy po- ziono do prosektorium. ~dram-Kosciałkowski<>"" 
• ł \ 

\V~rótce w CZARACH dalszy ciłlg Srędowatej" p. t. "ORDYtfAT MICHOROWSKt 
„ 1 
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Zaw rc1e umowt zblorowe1 rozwiaze sr1uac1e naroclowa zwyciężaj1c 'kattdy­
datury listy f ronitu udow~ 

Przed J>Ołudniem w j_edneJ z 
kawiarń doszło do starcia na 
tlł' dyskut:!ji politycznej. Je­
den z kom unistów został nie­
bezpiecznie ranny kulą .re-WOJ. 
werową. 

Od kilku dnd trwa f'trajk w 
·. kopalni „Prezydent Mościcki" 
. należącej do firmy ,,Ska1rbo­
ferm". Kopalnia ta zatrudnia­
ła -:>koło 1.700 górników. Zmia 
na, która znajdowała siię w ko 
palni w chwili ogłoszenia straj 

la 50 ż<}d~ wy;suniętych przez I k?nferencja przedstawicieli I wobec czego byłoby wskau­
~000~1~ww . wobec czego po.d- związków zawodąwych. Wska ne, żeby sprawę tę załatwić 
1ętWo Juz. pracę. za1i oni woj. Grażyńskiemu,! ogólnie, w formie zbiorowej 

, związktJ. ie strajkami na że przycz~y zatar ów St\ uimowy, a ązczegółowe rozmo­
Go~nyrp śJąsku odbyła się ut wszędzie jednak~we. ftohotn1- wy powi<'tzyć dopiero posl.lCZe 
WOJewoą-v dr. Goożyńskiego cy stawiiają te same żądania, gólnym kopalniom. . 

ku pozostała na miejscu swo- • . . 

~,f~:~:.~~i:~~.:rJ; Poko1owr apel gen. Franco 
Japonii brak telaza 

TOKIO. By poprawić sytna 
cję, wynikająeą z braku żela­
u, jak donosi „Mjyako Shim­
bun ', rząd zamierza ogłosić 
za.uądzenia, ,mające na celu 
os:m;zędmość Z'llżyci-a żelaza w 
budownictwie oraz na ko-ł-e-

~~~~=~~kd!~~~; Wzrwa naród hiszpański do ziednaczenia 
inz. Maske Z'\Y'ołał konferenc1ę 
z .udziałem deleg-atów zwiiąz~ SAL1M:\-NKA. <?en. Fran- ~ p~etrZl:l• a'llJlię, kt~ra po-I Otworzym.y, na nowo ai­
kew .~w?<1~wyc.b -0raz p-r~ed·i c.ą wyg os1l ~~:ora.J .mowę po- s1ad.!1.c ~ed~.ie. ~ie -o~ ~nn.et.:y._ ~~ ~ .kanty-

·m>aWJ~~h praóodawc&w-. 1Rflr<!~. N.P.~ „ illr-Ołonem t)T„ J -1A 1m 1$~~ .-~ ~ 
Robotnicy wysunęli eały „ aaio abooa.! • Gc:a- Fran- lokrotm.ie da.Ji przyJilad. 

rnereg żądań, których nie- co ":zywa:ł .na;roo hIĄSipań~ki -----------------------• 

J~. 

Ka·nał 

Wołga - Moskw_a uwzględnienie stało 1ię wła.e- do zJednoczeinia. 
Die powodem obecnego straj„ . Dla osi.ąg11i~ia tego celu ko Zma~ rl ostatni· lnd1·an·1n 
ku okupacyj~eP<? w k?_palni mecine je&t. by każdy z Hisz- . W dniu wczorajszym ca.Lt. 

trasa ka.na.In Wołga - M05kwa 
wynosząca 128 kłm. została ne. 
pełniona wodą. Oficjalne o­
twarcie kanału nastl\pi l maja. 

,.Prezydent Moscicki". Wśród panów złożył w ofierze swe ce. kl6"' \ValCZJI z. nbl•drm·I twlłzmimr 
wysuniętych przez górników le prywatne n.a r~ społe- • • "!" u 
~dań znajduje się wniosek o CzeD&tiwa. MONTREAL. - w rezerwa rym sz~epy indi~uiskie Zachod 
zmniejszenie norm wydajno- Najwięikszym niebezpieczeń cie indiańskim w okolicy mia· nfoj l\a.nady za.przysięgły po­
ści ~ p~dziemiach o 30 proc., etwem je.st, ~ówiJ gem. F~an- sta Nort.h Battleford Sask kój j _poddanie sis Wielkj_ej Bia 
obn1ze~1e C:t:YMZ~ w d~!Dach co. destru.kcyJIIlY b0lszew:1z~. zmarł liczący 94 lata Bas-il Fa- lej Matce - K.rolowej Wikto- Ewakuacja ogrodu 
kop11.ln.llll'nye;Jl, zwiębzeme ob ~cy '!-w~gardą komroo1z~ 'łeł, ostatni z lndiou, który wał ńi . 
. ~dy pr.zy filara~, .dost.arcza- mu rosy~iS1luego: . . . czył przeciw zalewowi KaQady Wraz re śmiercią wodza Ba- ZOOiOgicznegO 
~e drzewa do m1eJscą pracy T~n. m~pr~y !ac1el ru1nu1e przez bialych i który w 187ó r. siła Fevel, walki z czerwonymi BARCUONA. _ Na skutek 
1 t. P· • . . . cyw_1hza.c1ę l J~t pt~zyczyną w miejscowości L.arłton Sask w Kanadzie straciły ostatnieg\J I 

Jak Wllęe wid~y ~'l fo zą- z~r?wno traged1~ ogo.Iń6l1t1dz- był obecny przy _ pcdpisaniu świadka i przeszły w zupełn()- ,raku ży~ności zarząd miast4 
dama . Ilł!'~ury; gospod~re~ej . .ki~J·)ak i. tir~gedii hisz.pail- sławnego traktatu Nr. b, w któ ści do legendy. wysyła do Francji zwierzęta 

·:Wyda.rnosc dzienna gornika. slues, ()OOJętn1e obserwoiwa~ znajdujące się w barcelofuikiai 
jest .bardzo duża i .górnikGmlllfej prze~ świat, który n~ mo~ L1·s1on"JZe na plaz·acb nadmors•1·cb ogrodzie zoologicznym. Prawdo 
zalezy na tyią. by me ekspfo· re LUb me chce t?agedu tej „ ~'i pOdobnie zwierzyniec zostanie 
atow:ać aż do ostatecznych . zroz.umieć. 1- budka· lelefO · .,118 Dl k b. b umieszczony w ogrodzie• zooło 
granic s.H i zdrowfa robotni- ł Dalej gein. Fraooo za,powie- Alu.aa zr I 1nac gicznym w Paryżu. „ 

k~w. Konieczność przywoże· dr.iał wpwwadzenie w Hisz- Władze pocztowe noszą się z. go mają być czynni na plażach I . 
, nla sobie drzewa. na miejsce pSJnii rzeczywistej demo.kra- z.amiarem zainstal-0wania już listonosze plażowi, funkcjonu- List do P ALE5TYNY wr 
:· .Pracy . Z?1'niejsza .wydajność cji, która pozwoLi luooOIŚd na w hież. sezonie letnim na pia- cy podobni~ Jak poc~ta perono słan1 SBDlolotem 11adejdu~ 
; rohotnikow pracu1ącycłi na wprowadzenie rządów demo- żach, w kąpieliskach na.<lmor- wa na stacjach koleJowych. w ciągu dwu on.i. ·. 
, _ękord . • . • 1 ·~raty~zny~h ' interc~ujących skich budek telefonicznych, u. 
:- .Dyrek.OJ~~«;'P'lhlll' ń1e chc1a- s~ę wszelkimi przeja*«nti ży- ~ożliwiaj ych na:wflll między 
ł~ pro~adz1c. zadl}ych ~ert.l'la.k eta. / miastowe (JOłącz~nia. . 

.~ctJ t g6tnikam.1, dopoki · rue Stworzy-my warunki, w któ Ponadto wzorem roku ubiegłe­
·: opuszczq ~~palnt. w~~oczy! ry.ch rządzie będzie sprawie- - - „ 
tera~ kom1sar~ demob11izacy1 cłliwość społeczna, stwo.rzymy Szczyt wygody -
ny i Z'!Oł!J-ł obie ł'łirony na kon armię „Uną na morzu, lądzie i pod.-óż L o te m 
ferenc1-;. 
Zakonczyły eię natomiast 

·strajk.i w k~alni „Andelu­
~j•' w kopal.o.i w Micbałko 

.. wi~adi. Dyrekcja uwzględni· 

Kupon porady 

praw~eJ 

. w,elica bjtwa poaiclrzna 
Wzlt:ło w nleJ udzłt: ł 18 samolotów 
VITORIA. - Korespondent 

Havasa donosi: Jak się wyda­
je, dpwódzrwo wojsk rządo­
wych zmierza do zlikwidowa­
nia klinu frontu poo Teruel, 
utrud.niaj~ego Komunikację 
pomiędzy BarceloJUl a W alen-

c:ją. 
Z frontu donoszą, że na tym 

odcinku rozpoczęta się kon · 
centracja wojsk i materiału 
wojeinuego. Lotnictwo, które 
na tym odcinku ma przewagę, 
SLaria się Ullliemożliwić wzmoc 
nieniie sił powieit.r.lJllych ''OJ 
powstańczych. 

· Na lronde walki · z · drożrzną ją 1~~0!?' g~~~~~h'~ 1~kon~0 
-. Walka ze spekulacją jest stytut Badania Kon.iuktUll' i i wi~ej upar.atów . . Wielka bit 

. ·: ptowadiona . z niesłabnącą Cen jak i przei biuro Komi· wa. powietrma rozegir.ała się 
energią. Władze administra.-- sarza Cen. · na f.ół.noco-wschodzie od Te­
cyjne badtją i kontrolują Ustalona zostanie obecnie rue. Wzięło w niej udział 6 
kupców. Za przekroczenie cena na .::egłę. Artykuł ten wielkich samolotów 3-motoro-
116fulonych . cen pr~ewddziane iest hardro ważny, gdyż znaj· wych i 9 myśliwskiich po stro-

Sńlierl ietirak••itionera 
CZERNIOWCE. - Z Kiszy I Dopiero po śmierci okazałe 

niowa d~n?sią, że z~~rł. tam się, że Glik.man należał .d~ u.aj 
w ostatrueJ u~dzy n1cJak1 Da-

1 

bogatszych ludzi w m1eSC1e, po 
wid Glikman, który utrzymy zostawiając po sobie majątek 
wał się z żebraniny na ulicach wartości paru milionów lei. 
miasta, 

Niesam wity napad rabunkoRi 
Taw.trzyatwu og aa> one w w.ndz1e VI dt4JdZ~ nd bal 

NOWY JORK. - Trzy pa-- hiety z biżuterii, wartości ok. 
n.e ze sfer wwarzyskich No~ ~o.wo dola1·ow, a towarzyszl\­
wego Jorku w towarzystwie cego im mężczymę z•300 do­
znajomego udał_y się na hal, larów gotówki. 
jaki się miał odbyć w hotelu 
de Monaco. Gdy towarzystwo - Wycb.odząc bandyci poleci­
wsiadło do windy, w ślad ia . li ohsługującer..: u windę chłop 
nim weszlo 3-ch męiczyz.n wel cu odw1eźć towarzystwo na 
firakach. naf·wyższe piętro i :;;jechać na 

Międ.zy piętrami nieznajomi dó . 
mtrzymali windę i p<?d. groź- 1 W międzyczasie napastnicy 
hą rewolwerów ograbili ko-1 zbiegli. „ · 

, SIJ wy~kie kary, Równocześ- du.remy się właślllie w odcres1e nie pow~tańczej. 
nle hadą si9 możlh..-ość Miża- robót budowla.nych. S_pekułiiv Mimo macznej przewagi ilo ~O!iTREAL. - Rząd kana Ofiarą sfan.atyzowanych sek-
nia cen dalszych artykułów. cja cegłą może się odbić na ściowej, lot.n.ictwo r.iądowe dy.Jsk1 ma znowu kłopoty'!' ~? darzy padły również inne bu­
J>race w tym kierunku p'rowa budownictwie a tym samym straciło w tej walce 1 samolo- sy1ską sektą. "duchoharow , dynki gminne, lub należące do 
dzone aą zarówno przez In~\ na stanie zatrudnienia. tów którzy w poważnych ilościach t'Ozmai.tych organizacji. 

---------------------------·---------- 7.amieszt.ajĄ prowincj~ British Wypadki obecne są pierwszy Columbia. mi od 1929 i 1930 roku, w któ-

M at ka d U S •1 swą co"' r k ~ "Duchoborzy" sprzectwiając eych ,,ducbohorzy'' urządzili 
· . się ~yłaniu dzieci do szkół, protes~cyjną demonstrację, za 

spalili teraz 1 hudyĄków szkol którą 600 osób z01Sta.ło skua· 

,. 

a z srnem skaae z trzeciego pietra by~h. a jeden u~zkod~ili lh~-1 n~s~~~ f ~~~;J~~ie~ata. ł 
Mroźl\cy krew w żyłach wy ręce swego trzyletniego syn- szybko w sytuacji i p_ospieszy- \oza tym. wrił?wal1 spa:l!ć zteJDJ~ JCJ nalezą do naJlepH~J 

padek wydarzył się w Brzezi- ka Jerzego i rzuciła się z nim la z ratunkiem. dziecięciu lub wysadzić 10 mnych szkol. uprawianych. 
nach śl. w mieszkaniu Jemni- z okna kuchennegi-;> z wysoko- przygniecionemu poduszką Proiekt kanału dw6ch mirz ków. Mianowicie 27.Ietn:ia ści trzeciego piętra na poowó· przez matkę. 
Paulina Jemnikowa, chorują- rze. Dziecko na szcz"-Ście żvło 
ca od dłużuego ciasu na eho- Jemniikowa w&kutek upad- J. eszcze. " J P ARYż. Sprawa budo'Y'f t. olkoło 100 tysięcy rohotnik6w. 
rob~ nerwową w pr.zystępie ku doznłlła wraz z dzieckiem zw. kanału d'Wllch mórz. łąezą Kanał dWueh mórz długości 
przygnębienia targnęła się na ciężkich obrażeń wewnętrz- Nadmie:ndć należy, że mąż cego Ocean Atla.nty:cki ód BoT 450 k.Jm. pozowillby niet_ylko 
życie własne i swoich dwojga 111ych, przy czypi eynek doznał Jem~iko'.vej J?.raco~ał na kt?- deaux po przez Tuluzę, Cu- n.a ogromne skrócenie drogi 
dzieci. oimadto wstrząsu mózgu. L<J. palni .„.Mwhaf" .w Michałkow17 cassooe z Monero śrooziem- morskiej z Oceanu Atlantyc-

Realizujt\C swe d>rodmiicze katiorzv domu zaalarmowali cach 1 hr~ł udział w okupacyJ nym została znów wySlllillięta kiego do Morza Półinocnego o-
iamysly Jemnikowa zacisnęła n.atych.miast Pogoiowie Ratun nym strajku. przez J>rasę. „ r~z z Bałtyy.ku, na .M.orze .sród 
wokół szy! śpiącej w łóżku kowe, które odwiozf.o ohie o- Po zakończeniu si.raj ku wr6 ,,Le Petit Jouroal zwraca z1emne. lecz .rown1ez . miałby 
'-'6reczki Mąłgorzaty sznurek, fiary do si;pitala Spółki Brac- oił do domu i tu dowiedział się uwagę na wo-j~kowe i g<>&P-0- dlu~e. ~a~ze:n1e strateg1.c:zne .u-
.!elem uduszeniia. jej, następ- ki~i w Piekariach śl. o strasznej tra·gedU, jaka za- darcze znaczeme tego ka.n8.łu, mozhw1a/ąc przesu.wa.me J&-
nie u.akryła dusz§ce si~ dziiec-- Matka Jemnikowej, SP'J szła w rodzinie podczas jegolpodkreślając rÓWlnocześnie, i.żldnoistek rancuskieł fl~ty wo. 
!.-.o poduszką i sądząc. że dziec strzegł~zy .samobójczy za.mach nieobecności. Rozpacz Jemni· budowa kanaru pozwoliW>y jeninei z Morza śródz1em11ego 
ko już nie żyje, chwy_oiła na swej, córlk.i. .zo~entoWała si~ ka nie ma &,ranie. OIL zatrudnienie w c•u 5. lat na Atl:alllł~ i odWll'Otnie. 

ł • 
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Bestialski .napad rabunkowy 
Na dachu, na wprost okien 

mieszkania państwa Cytryn, 
usadowiła się para gołąhkó\v i 

Jedna osoba zmarła, druga w szpitalu - Noc grozr w Zaroślach 
Cienkich - Krwawych zbirów nie uieto 

·gn1chala sobie czule. 
Gołąb zalotnie muskał d:~iób 

kiem gołębicę, która łagodnie 1 

z powagą przyjmowała te piesz 
czoty. 

Pani Cytryn stała przy ok­
nie i z zachwytem obserwowa­
ła wzruszającą scenkę miłosną. 

- Kuba! - zwróciła się do 
_męża. - Patrz jak on czule się 
. do niej przysuwa, jak on ją ko 
cha, jak on trze dzióbek o jej 
dzióbek. 

- Widzę! - mruknął nie­
chętnie mąż, który był w.łaś­
nie zajęty czytaniem gazety. 

- To ja l'ozumiem jest mał­
żeństwo - westchnęła zazdroś 
nie pani Cytryn. 

- Skąd wiesz, że małżeń· 
·stwo? - uśmiechnął się ironicz 
nie pan Cytryn. - A może to 
jest p~_ra narzeczonych? 

...- Wykluczone. Na na.rzeczo 
nych oni są za starzy. Spójrz 
jaka ta gołębica duża i tłusta. 

- To niczego nie dowodzi. 
Jak ja się z tobą zaręczyłem, 
też byłaś duża i tłusta. 

· - A ja ci mówię, że to jest 
·małżeństwo! - uparła się pani 
Cytryn. Ja ich widzę zawsze 
'~azem. 

- To jeszcze nic nie znaczy. 
- I z resztą ona niedawno 

siedziała na jajkach i miała z 
tym gołębiem dzieci. 

· - Jeszcze też nie jest do­
'wódl 

. Jeszcze m~: pr;ehr2lDlia1y 
echa stras13\~g.o mordu rabun­
kowego w Dębicach, a już do­
konano nowe~ lll8!padu rabun 
kowego w Zaroślach Cienkich, 
pow. toruński. ~ 

ściowe. I : tej pr.zeszkody postrzelili ją I Żona Sonnenherira. waler:y me 
Bandyci nie mogąc wejść n!ebezp.ie1?Z11ie. śmiercią, lecz lekarze m.ajłl 

do wnętrza rozbili szybę w Gdy para staruszków była nadzieję utrzymania jej pny 
oknie i mczę1i strzelać do Son bezsilna na ziemi, bandyci życiu. , · 
uenberga, trafiając gr::> kilka- wtargnęli do wnętrza domu i Tej samej nocy i w tej sa­
.kirotni~ . .Na widok padająceg<> ze stołu zabriaili 100 złoty-eh., me_j miejscowości, dokona.no 
Scmnenberga., przybiegła z po- po CZYJI! zbiegli. drugiego napadu rabumkowe­
mocą jego rona 75-letniia An- Na odgłos s.trzelamiiny nad- go na zagrodę rolniczą Elżbie­
na. Bandyci chcąc się pozbyć hif'gli z JX>mocą sąsiedzi, któ- tv Ruter. · BMldyci po od.da­

rzy zast~.li staruszków leżą- ·niu jednego smalu zost~łi 
cych w kałuży krwi na pod- spłoszenii i zbiegli. 

Oo zagrody 79-letniego rol­
nika Hermana Sonnemherga 
włamało się kilku bam.dytów. 
Bandyci dosta1i się pr.zez dach 
słomą kryty do chlewa, gdzie 
zamierzaili dokonać kradzieży . 
Soodnnenherg zbukdrokny ze snu , (i\ł\ I) 
p t:jrzanyn1i wi ami świń, ~ 

łocłze. Wieść o ponownym krwa-
Powi adomione władze śled- wym napadzie rabunko~ 

cze, natychmiast przybyły na wdrząsnęła do głębi mi~ 
miejsce btst1i.alskiego napadu kańc6w okolicznych wiiooek. wyszedł na podwórze, chcąc chroni 

sptawd2'Jić ich przyczynę. b 
?aledwie rr,zybliżył się do ~ IJ. 

chlewa, pad „ strzał, który go . 
zran:! w brzuch. Przerażony' Wyróżniana 
cofnął ~ię do miesakania i · pasta do zebów! 
zamknął za sobą drzwi wej-

i zahraJy się energicznie do Krwawych zbirów nie zdo-
ślecl Łtwa. lano ująć. 

O.filary krwawych zbirów •••••••••••• 
przewieziono do szpitala w To . 
run.iu, Son.neniherg w drodze 
do szpitala 2'J)llarł. · Zmianr szefa 

propagandr o. z. N. · 

I.Ten, kto' rego sie nie bi1· e11 trz~~'.i~"".l'ę ~t!k:r::.i:r 
Rudlliicki, obecny sze!J:iropa• 

Proces o obrane. red. „Słowa11 

wileńskiego !f:~ar:d?w~~~ us~~pi :tra 
Redakta.r wileńskiego „Sło-, ciela i gorącego obrońcy „żu- którego się nie bije po twarzy". wem i p-OM~ię.ci się wy-ł~m~e 

wa" p. Stanisław Cat - Mackie brów kresowych" - ziemian. W artykule postawiono p. re~~~wa.Dilu „Polski ZbroJ• 
wicz prowadzi szereg proce- . Mackiewiczowi cały szereg za- ne~ · 
sów. Głośna była niedawno WczoraJ przed Są~em Okrę- rzutów natury politycznej i mo . .Szefem propagandy a zara-
sprawa w Katowicach, gdzie g_owym w "\Varszaw_ie ~nalazł~ ralnej. zem zastępcą płlk. Koca ma 
został skazany za obrazę woje się sp~·a,ya ~ o.sk.arze~ia tegoz Red. Szurig nie priyznawal zostać plk.. Kow~lewsk~ obeo­
wody Grażyńskiego. Dużym e- P· Mack.i~wicza przeciwko. re- się do winy, twierdząc, że arty ny atta~e WOJsk.owy w Bu-
chem odbiła się również spra· daJfto.rowi ,_.Fro1;1tu Robotmcze kuł jego był odpowiedzią na ca kareszcie. ' 
wa, w której występował jako go P~ Szurigowi. ły szereg napaści i oszczenstw 
oskarżony red. Srock.i za arty- Inkryminowany artykuł, od 

1 

ze strony oskarżyciela. Gf ELDA ' 
kuły, piętnujące .działalność p. noszący się do osoby p. Mackie Do rozprawy powołano wfo Dewizy: Holandia 289•1:;, BerU. 
Mackiewicza, jako przedstaw·i wicza, był zatytułowany „Ten, lu świadków. · 212.78, Bruksala 88.95, Gdańsk 100.00. 

:~1:.;;;z~;~::; o irłlowską krew antrsem atów. 
=t:;ie~~~u ~er~ ~~~ ~~SC~~~ proce5u iii sie dziennikarze warsz '1 ws tJ 

Londyn 25.97, Nowy Jork 5.27, Oslo 
130.45, Paryż 23.61, Praga 18.38, Stock 
holm 133.90, Zurych 120.50, Medi~la.n · 
27.85. Marka niemiecka srebma 
130.00. . 

Papiery procentowe: ł proc. pOŻ. 
konsolidacyjna 56.25, 7 proc. PQł. 
stabilizacy J.na 368.00, :S proe. poż. 
prellL inwast. 66.00, :; proc. port. 
prem. ~nwest. seriowa 85,00, 4 proc. 
państw. poż. premiowa dolaro:wa 
44.50, 6 proc. poż. dc.larowa 54.00~ 

kłócić. W czo.ra_j na wokandzie Są-
. - Niech będzie, że małżeń- du Okręgo-wego· w Wal'Szawie 
stwo! - dal za wygraną pan znalazła się sprawa 3 redakto­
Cytryn. - Więc o co · ci cho- !'Ów pism stołecznvch: Mieczy 
dzi? sława Grydzewskfe,go, r.eda-

- Chodzi o to, żebyś się ktora „ Wiadomości Literac-
przyjrzai jak wygląda dobre •-••&•EmllimmllBllllABllimllllilil'IZlttmtttt 
małżeństwo! żebyś wziął przy 
kład z tego gołębia. On też ma po kinach i kawiarniach, a je­
interesy, też musi szukać poży żeli lata to tylko po to, żeby po 
wienia dla żony i dzieci, ale po ~óc ~ężo~i. On~ nie _POtr~eb_u 
~imo to jeszcze znajduje czas, Je sypialm, z. węgierskiego_ J~IO 
zeby pogruchać z żoną. Taka nu, tył.ko sp1 na . byle Jaki~ 
gołębica przynajmniej czuje że I gzydtsie. On.a rne potrzebuje 
'lla męża!... A ja nie czuję!-. c~.tery razy do rok~ n?wych 

- Zazdrościsz jej? , kiecek, nowych _k?stmmo~, ~a 
- Tak! Zazdroszczę! Bo wi- peluszy, pantofli 1 rękaw1czeA.. 

dzę, że mąż ją kocha że mąż Pierze jej wystarczy na cały 
ją pieści! Patrz! On ~ów trze rok! To jest anioł nie żona! 
dzióbek, o jej dzióbek! Mógł- Więc dlaczego gołąb ma j~j nie 
'hyś wziąć z niego przykład. kochać~ Dlaczego ma z mą nie 

- Ja ci potrę dzióbek o dzió- gruchac? 
~ek, to ai słabo zrobi! - pomy Gdybyś t~ była taka, tak ta 
słał gniewnie pan Cytryn, ale gołębica, to Ja ~y~ w ogo!e od 
głośno powiedział: l'~na do nocy me innego nie. ro-

- Owszem! Wezm~ przy- bił, tylko glil:c~ał z to!>ąl Bier~ 
kład z gołębia, jak ty weźmi.esz przykład z n1_eJ, to Ja wezmę 
przykład z gołąbki! To, ja rozu przykład z mego! 
miem, jest fona! Ona nie lata Napoleon Sądek. 

kich", Zbigniewa Mitznera, re Wówczab o.brona złożvła do 
dakfora tygodnika hwnory- wód, mający stwierd~ić, j,ż 
stycznego „Szpilki" i Włady- panna Buchhinderówna uro­
sla wa Gaika, redaktora „ W al- dzila się z ojca Józ.e.fa Buch­
ki Ludu'". , tmera, mala-rz.a, który wy-

Rrzec1w ko nim wystąpił je- chrzcił się w 20 roku życia. 
den z redaktorów pisma „Ju- Również na wniosek ohro­
tro" Wojciech Wasiutyński, ny został przestucha.ny w cha­
który poczuł się dotknięty, iż raberze świadka red. Stani­
we wszystkich tych pismach sław Piasecki. Był on jedno­
pisano wzgl~dnie skarykaturo cześnie skarykaturowany z o­
wano go - jako pochodzenia skarżycielem, jednakże oskall' 
żydowskiego. · żenia nie wnió.sł. 
Zaznaczyć należy, że pismo Pierwsze pyta.nie, jakie pa-

„J ul.ro·', którego naczelnym re dło z ust ohrooy pod adlresem 
druktorem jest p. Stanisław św. Piaseckiego, było, czy je­
Piasecki prowadzi bojową ak- go mavka nie była pochodze-
cję amysemicką. nia t:ydowskiego; 

Oskarżeni po.wołali w cha.- P. Piasecki, ·widocznie hla-
rakterze świadka„. samego o- dy, odpowiedz-lał: 
skarżyGiela, p. Wojciecha Wa - Owszem, jest pochodze-
siutyń.skiego, który za.pytany nia żyd()wskie"'o. 
0 swoJ~ p~chodzenie oświad- Sąd przesłuchał jeszcze w 
czyl, iz ruc mu nie wiadomo, charakterze biegłych dwóch 
j1alwby pochodl.lił z żydów. karykaturzystów.• 

Na dalsze pytania oświad- P.o przemówieniach stron 
czył, że Qjciec jego, prof. Boh sędzia Leszczyński zapowie­
da.n W asiutyński, ożeinił się z µi,iał ogłoszenie wyroku w naj 
Jadwigą Buchhiinderówną. bliższą środę. 

Akcje: Bank Polski 101.25, Warn. 
Tow. fabr. cukru 30.50, Węgiel 20.QO, 
Lilpop 13.20 - 13.25, Sta.racho-wiCQ 
32.00. I •t4f 

W obrotach pozagiełdowych: rubel 
srebrny 1.50, 100 kopiejek w bilon.ie 
r~yjskim 0.70. 

RAD•O 
6.30 P.!eśń „~Iedy ranne wsl11j4 zon•"· 

6.33 Gimnastyka. 6.sa Muzyka 7.15 Dziel)niłc 
poranny. 7.25 „Parę inf.ormacji". 7.30 Muzy. 
ka (płyty). 8.00 Audycja dla szkól. 11·.30 
Audycja. dla . szkół. 12.03 Muzyka węgiersi:•. 
12.40 Oz;enn,.Jc południowy. 12.SO . ,Sko:~n· 
ka rolnicza". 15.00 W•8domoici gołpodltr• 
cze. 15.15 Lekki koncert południowy. 16.łlll 
„Stolica I jej sprawy". 16.00 „tycie kultu­
ralne 1tollcy". 16.15 „Skrzynka P. IC. O. ·, 
16.30 Koncert jugostowiaństc:ego chóru a~ 
demlckiego. 16.55 Rozwlązan:e zaglldltl •hl< 
łtorycznej dla dzieci z dnia 24 marca 1957 
r. 17.00 „Dni powszednie pańatwa Kow.i­
slc.ich" - powieść mówiono. 17.15 Konc41r1 
łcameralny. 17.50 „Dllienniłc lemlni1tyc:ny• -
monolog. 18.00 Pogadanka aktualna. 18.IQ 
Wi!Klomości sportowe. 18.20 Muzyka lełcka. 
18.50 Pogadanka ak.tuelne 19.llO „Dyak11tu.i. 
my": „Czy młodzie! współczesna l••I lep. 
aza czy gorsze od dawnej". 1!1.20 Reci~ 
śpiewaczy Jadwigi Lachow•łclej. l0.00 R~ 
mowa muzyka ·ze ałuchac:zami radla. 20.11 
Koncetit tymloniczny. ?2.»-22.45 ICwedntM 
poetycloi 22.45 Muzyka taneczna. 

WARSZAWA I (MOIOTOW 
13.10 HHiszpańslcie motywy w muzy-. 

francusłc:iej". 14.35 Muzyka roz.rywtiow•. 
23.05 Muzyka taneczna 

T t · tat · Ucieszne przygod~ 
OrOp.0 fi ·p0ft0 . fi Walentego Grypki 

Strapionq pan Grqpka H'sponaina awesole czasv dzieciństwa •• ~ 
~-

~ l<UZVNKE ANIELKE P!\MIETRCIE r 
TĘ,CO LU61ł:R PR~LJ\OAC SIĘ W ~ 
~STRZE,040CIAt Nll{T NA Nl~OW- -
-ZEJ Nit l>WIE SEHUNIJV NIE tie0G~ · 
PRTRZE<: ••• . r-

/ 

I JEJ ~iA.l<T~RVSTAAstNIE 
SIĘ O~SZV-t.,tE MA PE.OAG~ 
BO~ NIECHOOZlc!' DO ' 
PRACY ••• 

fi 

,, 
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Opuścili pai:k. japoński wojskowy przy~ 
taksówk~ i Podał szoferowi adres. W aucie m•• 
Showler prawie te nie wymówila słowa, tylko ma• 
tZłlcyDl wmokiem patrzała przed siebie. 

!_,~ - Dlaoz.ego p.ani stała siec nagle tak milcząca?-
·ł • zapytał wojskowy. 

t Ć ~ ) , - Wstydzę się-

·(~ li J '~ I~~\ / ,. = ~:-!a~ 8~~e~yW:Ja1:!ię' do mieezkanła el>-
// ł. f.);. t;: ~t; l , ~ cego mężczyzny. 
~ 1)1 • ' Japończyk cicho się roześmiał, ujął il\ ~ ~kł 

~~7 i mocno jl\ uścisnął. W pierwszej chwilł mi4s Editll 
L uczyniła taki ruch, jak gdyby · zamierzała wycit\g• 

Artnz James i Anna Moratte preybvi:i do .Mgaz}'ID.U Tho­
masa Lincolna. który w Tokio uchodizlł u solidnego kupca. 
• w &eczywmo!Jci był szpiegiem aagjelskim, i t.ądali aby ich 
akryl .Ll.nooln zaproponował im wówczu, a.by precow&łi 
w jego przedsiębioretwie w cha.ralderrz.e sprzedawrow. Przy 
tym ~ył. że jego magazyn odwia<b.a: baird:io wielu ja- . 
P.06sk.ich wojskowych i tu Anna Morette będzie mogła najła­
tWiej zławić "~rnbą rybę". Szpiedzy poezli r.e jego radll i jut 
następnego dnia pe> mnienieoiu wyglądu zewnętrznego prrzy­
bytl.i w towarzystwie Lincoln.a do magazynu. który p~ 
wił ieh jako swych krewnych: misa &lith Showler i Charle­
sa Maca. 

Pewnego dnia do mapiyuu pnysr.edt wymy wojskowy. 
Anna Morette wyczmła. źe to odpowiedni dla aier obiekt i CMI 
razu pntyllttU>iła do "pracy". 

'195. 

li' ntleszkanlu 
awoj.slroawego 

Przede wszystkim miss Showler tak. uroczo 
uśmiechnęła się do wojskowego, że temu lekki 
dreszcz przebiegł po plecach. A na dom1wr wszyst· 
kiego Europejka ta mówiła tak p.iękn'l japońszczy­
zną. że woJs1'owy był tym nad wyraz zachwycony. 

- Czy pani urodziła się w Japonii? - za:pytał 
wojskowy, podczas gdy jego wąskie oczy uśmie­
chały się do niej. 

- Tak, mój ojciec importował do Japonii towa• 
ry angielskie, przez dJuższy czas przebywałam u 
granicą, ale pomimo że jestean Angielkq, Taponię 
uważam za swoją ojczyznę. 

· Oświadczenie to silni.e połechtalo dumę narodo-
:Wł\ Japończyka. Po mz pierwszy słyszał, aby Eu­
~ejka, i do ~o Angielka. z taką dumą podlcre­

' ~ że uważa a.pon:ję za swą ojczyznę. 
N~ępnego nia wojskowy po raz drugi prze­

stąpił próg domu handlowego mister Lincolna. Na­
Lył kiilka drobiazgów i długo rozmawiał z uroczą 
sprzedawczynią. 

Na odchodnym zapvta.ł, czy nie mógłby się 
z nią gdzieś spCJtkać. Miss Shawler w pierwszej 
chwili przybrała nawet zdumioną minę: czy Słldzi, 

'że ona jest ulicznł\ d~iewczyną? 

NoHlela 

• e ~ ~ ~. ąć r~kę. ale ~raz dała temu spokój i pozostawiła 
~ Ją w Jego dJom. 
• Auto zatrzymało się pned małym stylowym 

domk.iom. · Lok.aj w liberii otworzył wejścłtnve 
Japończyk chciał się jut wyoofa6 i zaczął się drzwi i nisko się skłonił ~rzed wojskowym. Mi• 

garąco usprawiedliwiac, że n.ie zamierzał . woale Showler stawiała nieśmiało kroki. Marmurowymi 
obrażać pięknej Angielkti, nie przypuszczał, że jego wąskimi &chodami dostali się na pi~rwsze piętto, 
niewinna propozycja moł.e z8.drasnł\Ć jej dumt: gdzie wojskowy zatrzymał się przed pięknie wr 
kobiecą. rzeźbionymi drtwiami i nacisnąwszy guzik dzwoa. 

- N o, dobrze, jeśli pan tego gorąco P,:ragn.ie, to ka, oś w.i.ad czyi: 
nie mam nic przeciwko temu - przerwał~ mu na.- - Tu mieszkam. 
gie dziewczyna. - A więc gdzie się spotk&my? Służący otworzył drzwi. Silny zapach kwiatów 

- W dużym parku w śródmieściu. jutro jeat dobiegał z p<:!kojów. Wszędzie, gdzie tylko rzuciło 
przecież święto kwiatów.„ się okimn, łiyły kwiaty. . 

Następnego dnia o oznaczonej porze spotkali Wojskowy wprowadził miee Showler do polto-
się w boCznej alei dużego parku. Podczas przo- ju. ktory kąpał się wprost w białych r6żacb. Ta 
chadzki miss Edith obrzucała go tak uroctymi, tak znajdował si-c bujak, kilka małych poążków 
uwodzicieltikimi spojrzeniami, że Japończyk był i kanapka. „ 
całko.wicie wytrącony z równowagi. - Jak rrięknie jest u pana! - wykrzyknęła •• 

Spacerowali po ogrodzie do późnego wieczora. chwycona miss Showler. - Przepraszam, zapom­
Miss Showler tuliła si~ do niego i czuł.a jak on d.rży. nialom się pana zapytać, jak pan się nazywa. 
W ciemności nie mogła dostrzec wyrazu jego twa,. . - Tosz1wara ... 
rzy, zdawało się jej jednak. że twarz ta płonie na- - Tosziwara? Bardzo ładne nazwisko!. •• - zau• 
miętnością i pożąda.niem. ważyła. -

Miss Showler postanowiła kuć żelazo, p6ki go- - Napijemy się herbeity, nłeprawdaż?„. - za. 
rące i rzekła: pytał wojskowy. 

.._ Pan musi zajmować mieszkanie, które ką.pie Uśmiechnąwszy się, potakująco skinęła głow,.. 
się w kwiatach, nieprawda? - Przepraszam panią na chwilę, zaraz wro• 

- Tak, jak zresztą mieszkmtie każdego Japoń- cę, - dam -tylko polecenie służł\cemu, aby przyp 
czyka. ~ tował herbatę. . 

- Nie śmiem zapytać, ole cos mnie do tego Japończyk znikł w przyległym pokoju. „MilS 
zm~za: czy pan jest żonaty7 Edith Showler„ zaczęła rozglądać się po pokoju. 

- Nfo... Zeskoczyła z ~a.o.a.12y i dokładnie ją obejrzała, cbc~c 
- A ja był.am pewna, że pan już ma żonę. stwierdzić, czy nie posiada jakichś skrytek. Na· 
- Na czym pani opierała swe przypuszczenie? stępnie spraw3z.iła czy ···~ zgubiła po drodze swe-

. - Nie wiem - przytuliła si~ do niego, a jej go zamaskowanego rew:weru, hbtełeczki z truci-
głos hnmiał rzewnie. - Teraz doznałam ulgi.„ zną i „apa.ratu ośleoiająccgo„. To wszystko miała 

-..- Dlaczego pani doznała ulgi? ukryte w dyskretnych miejscach. 
Nie odpowiedziała. Wojskowy pogłaskał ją po . Japończyk wrócił i oświadczył. że słubtcr 

policzku, a ona lekko drgnęła. • .wkrótce poda herbatę.~siadl na kaniopce przy 
- Niech pan mnie ·puści.„ - rzekła, a jedno- miss Showler i zatopił _przenikliwe spojrzenie w jej 

cześnle mocniej się do niego przytuliła. oczach. Mi'SS Showler poczuła, jak lekki dreszcz 
- Czy chcil8.łahy pani ·zobaczyć moje mieszka· przebiegł jej po plecach. 

nie? - ropytał ją nagle. - Czemu pan mi się tak_przygląda? Boję lłę 
- Przecież już je'6t tak p6źno -:- jej głos moc- polllłkiego spojrzenia, mister Toaziwara. •• - zasl~ 

no drżał. nila rękoma twarz, aby w ten sposób ukryć niepo-
- Odprowad7.ę panią następnie do domu.. kój, który ją nngle ogarnął. •. 
- Ale długo u pana się nie zatrzymam... (Dalszy ci~ jutro). 

.MOSTNA 
sięgnąłem po podejrzaną kort· I chciał ustąpić mieJsca. Wów-i ww gi·a.ł, hyc może, te WÓW• 
kę, z podobną szybkością o- czas Yanikes Joe Higgioe za• czas pań~ka .lulbt.ka padłaby 
szust zerwał się z miejsca i wy proponował abyśmy rzucili ko na WWCJt1zą lacWę 1 pan by wu 
biegł z knajpv. ści. Kto wyrzuci najmniejszą .:naf wy~~yć z łodA Nie 

Straciłem pieniądze a nato- ilość oczek, ten wskoczy w mo przypw;zcUA.lahym 11.lgdy. ie 
Zaczęło &ię 00 trzech cygar za tą kostką. miast znalazłem się w' posiada· rze i o własnych siłach będzie w panu kryje się tyle .uieuczci. 

brazylijskicli. które kapitan Kapitan wetknął przede niu kostki wypełnionej meta- starał się dotrzeć do odległego wości. I 
Szpotańskii na.był w malym wszystkim w usta brazylijskie Iem. która wskutek tego ciągle brzegu. Szpotański czuł się tak. - jak 
sklepie porto·wym. Właściciel- cygaro i o.świadczył: padała na. szóstkę. Z url IJ!oich Zgodziliśmy 8ię na tę propo g~yhv go o~Ja.no k~lem. woJy. 
ka, pani Dorota Pietrzyńska, _Tak, jest to niezwykła hi posypał się stek przeklenstw, ~ycję i rzucili§my kostki. Nie spodziewał stę takiego er 
poważana wdowa. obudziła w storia! Będąc jeszcze zwykłym a gospodarz uspokoił mnie, Kostki Ji>e Higginsa i moja pa brotu sprawy. WyohtużaJ ..,_ 
kapitanie chęć pÓI"zucenia po- marynarzem, pewnego dnia twier~ząc, re k~!1ka ta posia- dły na sześć. Każdy z nas OO. ~ie~ że.hę(ł.zie paine.au.klepu 
dr6ży mordcich i zarzucenia przestąpiłem w Nowym Orlea· lla wielką • . .J.rtosc. Przyl?usz. wiem miał własną kostkę, ja 1 będzie pieszczony przez wdo-

1 kotwicy w sklepie tytooio- nie próg knajpy, której właści czai chyba, ze teraz wstąpię~ zaś posiadałem kostkę z meta- wę: A teraz z tego wszystk~ 
wym. S3=potański stał się wiięc cielem był Murzyn. Byłem Jrogę przestępd'.Ya•. ale rue Iem. Joe i ja musieliśmy więc nici! A ~szyst~o wakutek teJ 
stałym klientem, poznał bliżej wówczas młody~ niedoświad- znał Jana Szpotanskiego! jeszcze raz rzucić kostkę. Kost przeklętej kostki! 

. wdowę, a pewnego dnia zmie- czonym chłopcem, w którym Za tę obrazę ł z wściekłości ka Joego padła tym razem na W porywie gniewu zrzucił 
· nil mieszkanie i wprowadził się pozna wanó ,,żółtodzi()ha" z o- po stracie pieniędzy, zdemolo- cztery - moja oczywiście zno kostkę ze stołu. Chroniąca iłl 
jako sublokator do Pietrzyń- dleglości dzieEięciu mil mor- wałem mu lokal, a następnie wu na sześć. Jeszcze teraz wi. szklana kula rozbiła się w ka· 
skiej. skich. Nagle podszedł do mnie udałem się na pokład. dzę, jak Joe wskakuje w mo- walki, a kostka potoczyła "' 

Podczas S?dy Pietrzyńska jakiś podejrzany jegom()ŚĆ i 7.a A jednak Murzyn miał ra· rze. Zaraz znikł w ciemno- po podłodze. 
sprzątała pokój nowego lokato proponował grę w kości. Gra cję, twierdząc, że kostka ta po ściach i więcej o nim nie sły· Nagle Szpotański spostrzegł 
ra. z zachwytem przyglądała ta na7.ywała się .,Gra.bshoot", sia~a wielką wa!t~ć, ponie- szał~m. Y/. te!l sposób kostka jak ~y wdowy się rozszerzy. 
się niezwykłym przedmiotom, g.rano w· .nią z.a pomocą dwóch waz uratowała m1 zycłe. ocaliła mi zyc1e. ły i Jak wdowa ze zdumieniem 
jakie Szpotański zehrał pod- kostek i była tak prosta, że Pani ~hyba stwi~r~ziła, że _ A nie można po niej po- spoglądała na kostkę, l~ 
czas licznych podróży mor- dziecko bysie jej od raziu nau kootka Jest całkowicie podob- znać, że jest sfałszowana? - na Podłodze. Mimo woli ski ero 
!tltich i wozil ze sobą. Z tych czyło. Każdy rzut obu kostek, na do wszystkich. inny~h ko- zapytała Pietrzyńska. • waf w tamtą stronę wzrok i uj 
W5'zystkich uiezwykłości naj- który wykazywał łącznie jede stek. Wrunąłem Ją wowczas Sk d. 1 Zar · rzał że kostka wskazuje 1,1a 
bardziej przyciągnął jej uwa- naście, dziewieć lub eiedean 0 do kieszeni wiatrówki. a gdy t - ąi ze znowu. az Ją piątkę. . . 
gę przedmfot, który zupełnie czek wygrywał, wszystkie in- po tygodniu wypłyn~liśmy ną u przyn _osę~ - A do diaska! - g~mot-
nie odpowiadał temu niezwy- ne rzuty przegrywały. Było peln~ mo;z.e,. za.p01.~1111ałem zu. · S~ot~nsik1 ws~~ł ~o. swego nął Szpotański pięścią w stóŁ 
kłemu towarzystwu a miano- bardzo pożądane aby jedna z pełme o 1e1 istmcam. poko1u 1 po chwili wroc1ł z ta- Nie jest to więc kostka z meta· 
wicie drewniany talerz przy- koSitek padała na szóstkę. Me- Zaledwie jednak opuściliśmy lerzem, na którym leżała kosi- Jem. Chyba wówczas w ludzi 
~ty szklaną kulą, pod którą mu partnerowi dopisywało port, natknęliśmy się na wście ka. z wielkiego zdenerwowania za 
łeżała kostka. Była to zwykła szczęście. kłą burzę i nasze staire pudło - No, widzi pani jakąś róż- mieniłem ją, a więc.„ 
nieoo przybrudzona kostka, ja Dolar za dolarem, które za- poszło na dno. nicę? - zapytał. - Nie ma pan na sumieniu 
ki;ch w .knajpach portpwych rabiałe~ w p~cie cz?ła. wędro Na szczęście nasza łódź ra- - Nie, nie wi<lzę żadnej. Ale życia ludzkiego - dok'>ucT)·ła 
1;1zy~a się ~o gry w ~oset To, 1 wał ąo Jego kieszem. Gdy j~ż tunkowa, która była przymoco pan pm:·tąpil wówczas nieuczci Pietrzyńska - a więc wszyst­
ze lez~ła szostką do gorr z pe- ..Jraw1e przegrałem całą m<>Ją wana do pokładu, oderwała wie - dodała z wyrzutem w ko wówczas odbyło sic: 11C7ci· 
wnoś01ą oznaczało coś tajemni pensję, zauważyłem j~ z rę- się J wypłynęła na morze. Sied- głosie. - Gdy ważyły się wa- wie! 
cz~go. . . ka.wa wytoczył~ mu się kost· min, wśród nich i ja, dopłynę· sze losy, skorzystał pan z fał- - Nie czuje pani do mnie ża 

Wdowa była.tak zaciekaW'lo ka. Wtedy zorientowałem się, liśmy do łodzi. Okazało się jed szywej kostki. No, gdybyście lu? - Szpotański kuł żelazo 
na kostk_ą. ze Jes~cze teg~ Sl!-· że ~ . oszust, który Zl'.ęcznie I nak. że jest ona z.byt mała dla obaj mieli jednakowe szanse, na gorąco i kuł tak dobrze. żt 
mego ~•a. zaprosiła do . s1eh1e ZD1;1emał ~ostk~, gdy przycho- ~ iedmiu ludzi i wskutek nad- wówczas byłoby co innego. A po mięsiącu został mężem P. le­
Sz_potansk1ego n~ k!lwę i .zap.Y dztła kolej n~ Jego rzut. miernego obciążenia może tak ma pan na sumieniu życie trzyńskiej i właścicielem E'kle-
tała, eo za przezyCie UyJC Em~ Z błyska:waczn, azxbk<>ŚCli§j _P.ÓjŚĆ. 11.a dąo. Ale Ud pie lud.zlcie, ~ #;e-by pan uczci. PU tvtoniowe.M. 
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' Tood<>ra W.„ Ag· 
nieszki p. Sui• Ciekawa ferma na dnie morzii 

IWllCIER 

picjusza. 
Słowlański: Cze­
sława M. Nawo­
ja. 

Słońca wsch. -ł~. 
wrdaie nadspodziewanie. bogate plonr 

zach. 18.42. Pewne przedRiębiorstwo an-
Ks1ężyca wsch gielskie założyło w Południo-

13·22• uch. 2,14. wej W alii nowy rodzaj f enny. 
Hł8TORIA PODAJE: która jednakże nie ma wiele 

JTt Urodził się w Mekoa prorok wsp6lnepo ze zwykłymi ferma 
Mahomet. mi rolnymi. Opierając się na 

t80'1 Urodził się w Lublinie Win- podobnym przedsiębioretwic 
centy Pol. ł.. 1 

1889 W .Braunao w Austrii ur&fził i~tniejącym od lat w hrytyj­
sJę obecny dyktator Niemiec skiej Kolumbii, przystąpiło to 
A. Hitler-. przedsiębiorstwo do uprawy 

WINCENTY POL dn k' d I W yblftny poeta polski, uczestnik a mors 1ego, oraz o p ano-
powstłlilłia 1830 ..... 31. Najwdniejsze wego hodowania i zbierania ro 
"lłwory W. Pola to: „Pi.eśń Janusta", Eilin podwodnych. . 
..Pia6 o ziemi nuzej", „Mohort" i Na dnie mo~kim, zawiera­
buie. 

PRZYSLOWIA: jącym olbrzymią ilość skład-
._,Grzmot w kwietniu dobra nowina uików oclżywczyrh, w które 
Jeżeli ezmn rośli:n nie pościna", ziemię uprawną należy .zaopa-

AFORfZhY: . trzyć, dopiero sztucznymi środ 
"Czytanie dobrych ·książek po· kami rośnie niezliczona ilość 

Ninno być zakau.ne. a wtedy będą 
je !udzie więceł· czytali", roślin. których korzyści są już 

KTO N E Wt'1 tE: od lat znane. Uprawa tych ro-
P~laków w .t:gipcie żyje około 'lin f~t z~pełnie świ.eżcj daty, 

80-cIU. WF.SOLE DROBIAZGI: ale dztedzma ta posinda wie1-
Z drobnych ogłoszeń: w tramwa· kie możliwości. 

iAJ Nr. ~ po?.ostawiono tekę skórza· Przoodębiorstwo angielskie 
ną, zaw1eraJqcq 32 zl. 80 ~r„ stano· dk ł t k 'I. 
wiącq kapitał Uobrotowy Centralne- o ry o ll?WY 'fa une ros !°:Y 
go Banku Kombinatorów. Uprasza poclwo<lncJ. ktora całkow1c1e 
.tę o iwrot. · I przypomina szpinak i jest <lo-

HUMOR WIEL.~m;a LUDZI ,konalą jurzyoą. Już tworzy 
6_F~nte~elle o kob1ec1e. Bernard ie sic: fabryka konserw która ma 
cwv1er l•ontenelle (1ó57 - 1737) sio· · k ,• , · 
1tr!-eaiec Cornei.lle'a. był jednym / znm1ar yvy or~ystac te: roshnę 
baJw1ękuycb galantow swoich cta· dla swoich oelow. 
eów, wroJ6 '~) taś d~wcip potw11 laJ Nieocenione są znslu"i 1'nkie 
wu W)'.~h~t:1ć i:wyc:ęilko z każdej . '!' Id · "'1 ' . · 
eytuacJJ. Gdy zapytano 0 defini<'Jc; >s iny te <Y n.rą 111C<Jycyn .e. 
pięknej kobiety, orzekł: Jeszcze niedoklndnic są zba<ln 

. · :- Pu;kna kobiet.a jest rajem ~111 ie ich siły lecznicze, a już pro 
>ćzu. pie.kłem dla dusty, .a pl!>m11' .łukuj· e się z nich ponad 50 le-
aiem nlnczl\rym dla sakiewki. k . • 

ar~l w t prepuratow. Poz.o tym 
inżyn;erowie i chemicy d oszli 

czą oue 200 metr-Ow wysokości, 
a ich · gałęzie rozciągają się na 
przestrzeni 250 ntetrów. 

Obecnie Japonia jest pl'2l0· 
cluiącym krajem w dziedzinie 
hodowania roślin podwodnych 
i japońscy inżynierowie i che­
micy znaleźli największe za.sto 
sowanie dla tego surowca, któ-

ry przyroda ofiaruje człowie­
kowi w tak wielkich ilościach. 
·,v Japonii produkuje się na­
wet suknie z włókna tych ro-
ślin. . 

.,Zbieranie plonów„. które 
znajdują się eonajmniej na 80 
metrów pod powierzchnią nie 
je~t rzeczą łatwą. W tym celu 

ro usiano zhudowa6 sp~alne 
olbrzymie maszyny. Statki, 
które przejeżdżają po morzu 
z nożami przymocowanymi do 
nich potężnymi łańcuchami, 
podcina.Ją podwodne drzewa. 
za JY.>mocą dźwigów wycią'e 
się je z wody i przyst~puJe 
do ich obróbki. 

MillonJ· dolarów za przewóz filmów 
z uroczvstaśri · knro11acrinvch dm Amerrai 

Po długich wahaniach hra· 12 maja co naJmu1ej 300 O'pe Anglicy, llle chcą długo czek~ 
hia Norfolk i arcybiskup Ca. ratorów fiLnowych będzie pra na film z uroczystości korona­
nterbury pozwolili brytyjskim :!owało na ulicach Londynu. A- cyjnych . i z tego względu 
wytwórniom filmowym robić ,>araty b~dą umieszczone na ws.t.ystkie amerykańskie wy. 
zdjęcia filmowe w katedrzl \vywyż.s.wuych plutforrnach., l wórnie filmvwe opracowały 
Westminsterskiej, :.iby można było robić .u:l.j~'C1u piauy, które pozwolą uu · w jak 

Dwa potężne jupitery rozpro ..runad g1uwumi tłoczącej si~ uujszybszyw czasie przew1eźc 
.~zą mroki punnjące w kale- iwy. J:>cwuu wytwórn1a fil- tul)m~ f1lmowq przez ocean A· 
drze, a mikrofony utrwal•. 1owu zapluc1ł4 :>UO fuutow zu liumyck.i. Zyskame go<lzi.ny 
przysięg. ę koronacyjną król<t j J 1U1ejsc ua duchu wesLrnimter w tlauyw wypa<lku o.t.uaczą 
1 kazanie ai·cybis-kupa Cantcr- sk1ego szp11a1ł1, a.uy tylko móc <l.-;ics.1ątki lyf1~cy dolarów. 
bury. 12 maja we wczesnych !>ł'ihnowuc WeJ:iC1e u1·szaku kro Jest µcwoe, ie z Nowego Jor • 
godzinach pt>połu<lniowych, 1cwi>kicgo <lu luuc<lry. Ulu 10· Ku wyru$zq na spotkau1e an­
g!ówuy mistrz ceremonii i u1·cy ucj .t.uów wyt wom1 Lt_-<l.t.jc pru gidskim stutkom pobpiesznym 
biskup Canterburry · obejrzą cowaio 40 oµeruio1ów 1 aub . • 1y<lrupiany, które wyłowią z 
film z uroczyswsci korunncyj- 12.wv nttarów tumu. Ol>lica1 morzu u1snu~. znajdującą s1ę w 
nych w je<luyru z kin lou<lyi1 "it;, Żt: niektóre filmy z uruc.t.y- upu~owun.ach D1l'Pl'l.CJJU:'41.cua 
:;kieh, i z.adccydujq ct.y Wll.t.ysl . ; l uŚc• korn11uc)jl1) eh bi;Ją wy jących woJy 1 wyuuconycł.i po 
kic frui.;111cnt y f ilmu nadają s : ę ;w .ctluuc pom1d gu<lz111~ . tu pok.lu<.ł statl..u, l'o Awc1·yce 
Liu wyświct lnn '. n. Ale 111c Lyl.k.o uo p1atfor- Krfl-'Y pogJO'!>ka, że 111e1u1ecki 

T'fiK!ftMhc.,a •· · 111acn, uucJ1u ·h 1 w uknucJa u~a. :, tatek powlClr~uy „ll1uUcn. 

do przekonania, że są one do-
;konalym surowe-cm dln pro- ~ 
fokcj1 (Jttpieru i gdy systemu . ~-~ 
tyczne doświadczenia rnb=one ~- • ~ 

LC>\\ 1tt 111i; ut-cru1ur.t.). luuJJq l.JU!"g' · mu prt.) wieźć Jo .'.'.owe­
„. ę uu1 r<lw1ueż wsród puLuc.t. óO .1orku film 1. uroczys1ośc1 
n.,.;ci .,uzh1·0Jt:Ui°' w ręca1c a- Korouac) jn)·ch. Jcu 1ajcmniCĄ 
>nra y f 1imuw\\ Ich zu~a11 1cm pul1s1.yuelu. ł:e D1ek1óre omery 
t;u:t:H.: ltluw'' uu1.e n1t:oc.t.ck1- 1,ai1::rh.Je W) twumie filmowe 

\ Llll ) Cb '~)!Jllułww , uu kL01t w::i.lc..1.ęły pcrtraktucJe z cło:sko-
r. tymi roślina.mi dobi<-gną koń ~IV PRZE ł BIENlu,j 
.!tt:Ołenże l~ię. ł.e posia d ają one GRYPIEH<~TARZEI.p 

,podot>Jie i naczentt.• dla ludzi co 1; • 

1.11J.,_,. 111w t. ;.~ twzyc, Jt:śl1 ::-1c: uu1yw1 p1lod~auu, amy MoUi· 
wc.t.liliC poo u'' u 0<; jaĄ o!i>tt.)' „on 1 Ucq I Mu1·kham, propoo.u 
11uc ', IJLJ..:>) 1uuz.1 "-' Juą U _ u.laJo JllC tn1 l>llr<l.to wybOkie bonora 
1Hl u łwc Louuyuu. „ · I ~IUUl t.a . pr.t.cWlt:~"nue . taśm) rośliny rosnące no powierzchni 1 -i-llJ!llll---~--....... -·""*-. 

Au1„1·y a.uu.c, 1' hJrzy interesu 1 ilmowcJ z Londynu do Nowe. zie~t. . • ·i urn o:Czen.e 
Nic należy sobie wyob„azac . . . A is 1t; koronacją u1e mmcj 01.t go Jorku. 

T I . 1 . ' P. l\.az. ID tCtl. z ooi.IloWcj ,, ,!f re : 
1.e ros iny .'" (na llt!)~!H l{'go ,Hll „K.11„u W..<...,.. t;C ) ICIUU. •H„p \ l> .l. ) H>ld 
tak duże. Jak te ros.liny, ktorc I za t'a.usKą S\· '· ' a"ą rndą. '' y.; 1<.tk. 111 1 l.nvd1,,~cz 11illc doLrociyu· V E N U S 
hoduje s ; ę w ogródkach przy u waoL.c..,,, ,11 . y:1.i:cy 1,10 .ycll. 111 k b.ę uej uz :alaloo~ci krem u 
domu. ~n dnie mor~kim rosną c.est)•t:w te n1n~et .i:u.pum11 .u1c111 nietylko r11dyl..nłllłe u11 uuiesz l'lli(il, &'.l:U.$.lCZE 
lb ' · tn 'I ' l ' anu jJQ.lt. <; .... owac. A.e 1-'0~ '-U"l>LY ! i PLAMY ale 11kut•nz111·a ••be•p1·-zv•t •i• od 

ILOT 
'1 ~zymy sw1a ros. nnego. ">'"·U•) !tuw.eu .u, śp . cstc; p r t ;.:bl11c ' ~ "' .... „ "" 1 " 

IJuze drzewa z pow1erzchn1 !'a.nu wy rn.ty go rącego uLturnia 1 aich. 

PA~ I~ 
z1em1 wyglą~ają jak karły o- wHz..ęc.i:n? ~c i „. „ . , Labora,Orium 
hok olbrzymow morskich. LI- la „~~;~uc;(;~y!· ~~ku.wV~lz;<lJ:tn} ·sr GORSK· w w z~d I łJlkO "rem n101 

----------------------------- w lej ltl-'fll.W.e .ekka IIl (Of\>CUCJll O· • '•n· a. li a li IL Na J •~ d sób bi.iskich. List u11dcjdLie, 1ub pa· 
naa e 80,,..Gft Zie... p.er urzędowy. Hot.1·ywkll c;cei.u i'a· ; -------... ---... -~--------------• 

ntzar-Lu-żoł 2. Będ~ie sprrecz.ka l VV CZ''J:'Eł{ Y OCZ -i . · Przekorna Małgorzatka 
czy•i dzia o S;de poriichu:ikl 

· (A. E.) - Wojciech Gapa! I na śtuczny paralusz picuje, a 
-.Jestem, proszę laski pana siedzi kole Małgorzaty, po dru 

•ędziego. gi stronie ode mnie. 
. - '!skarżony jest o to, że po Chłop forsy ku pe zarabia, 

bd k&J~m M~lgor;zatę . SzymM bo. ludzie paralusz łubie ją i co 
czak. lo poroie na srooią obro- dzironągo, że moja Małgorzatka 
nę0? k . coraz gorsze mięte do niegb 

s arzony odsapnął, pogla- czuła. . 
dzil brodę i r~ekl: Móroię ja rvięc do niej: 

- Ja, panie sędzio, dziad je - Przesttt.ńie jucho z . tem 
lt~ z zaroodlf. Tylko że nie ta huncrootem. się migdalić. To co, 
ki, co po p1:osble chodzi, a lep że paralityk? Ja, jak aię uwez­
szy, ~o .srvo1e st'!noroisko mam, mę, to takiego świętego Wita 
co mi aię po mo1em ojcu nie- odwalę, że ludziom rolosy debe 
boszczyku zostało. go staną! 

Z fachu .mego, chrvalić.Boga, A ona odęla Bięi porviada:-
kontentg Je6lem, bo ludzuka Li Paralusz Lepszy od świętego 
to~ierdzie .mają i zarody bidne Wita/ 
mu czlorpie~orvi parę groszy No i taki.em sposobem muM 
rzucą. 1 akze samo przyśpi- sialem ją aprać kijem za bab­
n>an.ki moje lubi'!ią. które poM ską qlupotę. No bo niech pan 
traf~, .bo mnie Jeszcze tatulo sędzia sam porvie: czy możli"­
za zgcia nauczył, a to przy na roa rzecz, żeby paralusz był 
•zem zarobku pomaga. lepszy od świętego Wita? 

A że ro ka.roalerskiem 8tanie X 
cl.'71! a~ę życie_ pędzić, roięc aię W &ród publiczności na sali 
~n>&~em z Małgorzatą, która porostaly ożyroione dyskusje, 
Je takze samo z naszej branży m royniku któryr.h zgodnie 
pr&11.~alna ba~a l kole mnif' stwierdzono, :ie dobrze royko-
81l)f)Je 1tanoro&Sko ma. nan.łJ święty Wit jest bez IJO· 

ze ZJJa,1J111y.l4 mc;1..cłly1,nl\. l1&uu1va 
oda . .l\lopv1 pieuiqżny Chwtlowy' UJ&ym"e tO"tmOWV lk!'a Z Czytt:etn1kamf 
31UU le.k. 

Z. Franl'k I (Kraków). OtrzymA wa· Hld l"st· n ·1• • 
~::nlll~~a:~ ~:rc:~~0~c~un~~~~e . w• ~ . 1e~zczes 1we1. 
Przykrość chwilowo spotka Pani. ?. ~\'.,:,.A ,1.. liuLu ~!wiiµ.uJącl IJ.t1s. Jt:1ttc°! Jut. tak ~1echęcono 
Szczęśł:wy dzień: piątek. •do li11!u „ZrCY.tpaczoneJ , p1su: d~ iycm. ie n1c mn.1e D;ie ctc;szy •. Gdy 

Roaaty diabełek. Du~ śmiechu „ Wa.:.>ulc~uję 1:'an1 bardw, gdyt. prze e1ę .twrucę do męza, ze nu COll po. 
będz.fe. Blondyn myśli 0 Pani. Cze· ~y~am w .lamo, co i pani. r.t1un wę- \ruba, io.Je~o !Ni,eowiedi brzmi ?: 
kają ł'anil\ poch waly ze srtrrony star· Z!l 1 ~ynk.i. U~u k.o~JJałam nau ży. wsze: nldż MS ~ro~, a. nawet ~ll!'Jdi 
szej kobiety. Spotka Pani daw uu c1e. (;o .m1 1.Uąz r,w1eiUu11, wi.zr~tko se. k°".h~nk.a, J• ca. n..t«: bronię • ~ 
niewid.z.inną oso.hę. · dla mrue ~yło swu~tą prawdą. łym: łłos uu sw1ad.k.1tm, ze nigdy nie nua 

p, Nana z urodna. ów Pan istot- czase~ mulł kochan.k.ę, do kto!·'-J łam i ~ 111~11- z żadnym '!lężczrzaę 
nie nie jest dla ł'a.ni stuprocento- cł100Ził, tracą~ 0o.ui~ grosz. li<i;Y do czynaema, opr~z. uaęza.. P1uw 
wo szez.ei·y, Ale przy umiejętnym się o tym dow1e«U1uł1Ull, ~a~y . się był dobrym człow1.~k.iew, pok.i al.: 
Pani postępowaniu może ł'anią moJc u nas w ~~w!' iawuntW'y ~ k.iotn1e. 1 zn.al teJ małp)', wycierucha, szantra. 
no pokochać. Zresztą nJech się Pani tak do dzl8. me ma apo.k.oł~ Ach, że PY-„ 
nie przejmuja nim zbytnio, a to wy- by taka ~aJdl;lu.kł;' wgdy wc dolu·4?" * 
da dobre rezultaty, przekona się Pa go '!' życiu. we au.alal. A łe łzy, kto· Tu aię urrwa liat. pieanr, n.a kvt-
ni. Będą cierpienia, po których r~ Ja z mo1:81 dU"".luem . wylałam, kach. wyda.rt"ch z kajec1k4 szkol· 
przyjc).z.ie prawdziwe szcz.ęście. ruecu by JeJ .k.1UU1ewew .na ~rce i._p.& !leg<> dzieei>..a, bo n- drugiej stronicy 

P. Inka z zoliborza . .Egzuminy p 8 • dłyl U~a Jest p11nn~ WJ~ cóż .z te- widać d.t.L .ięcym cha.r.akterem {>Ls4• 
n.i dadzą wynik pomyślny . Spędzi Pa ~o '!la, .ze z~bra~a OJca duecku • m~ ne _ziałan1oa arytmetyczne. 10 Je&.z. 
ni nader miłe wakacje. Pa·ni taliz- za :roruef 1«! _rue sztuka łn~dowac cze ba- .ziej pogłębia ży~ć tego 
mi.n: słoń biały, może być malutki. ~~asn~. szc;'~c1e n~ c.udzym . n1eszcz.ę doknmODt.u bólu i ż11lu„ Widać, ~ 
Broszka Mamusi winna być cała scui. lotez zyczę JeJ, by gdy W1ł· autorce sil zbrakło do dalsze.go pi• 
czarwona. dzie z.a mqż, spotkało ją to, co auue :san.i.a. To, zreitzt~ najzupełniej wy-

P. Franciszek z hotelu. Będlli:t p1·zez nią. starczy. Ni.c tu dodać ani nit' ująó. 
Pan długo na tej samej posadzie. Nikt .adajdaczki nie chce, dlato- Gdyby oat miast ktokolwiek z na· 
W mi3siącu czerwou pozna Pan czło go pewno się czepia żonatego, klóf)' szych Czytel:. ;.cz3k CZJ Czytelników 
wieka, którego imię będzie się za· ma obowilJl:ki. nacią&a go na kiaa i pragn1tł również z -brać głoe w te, 
czynało literą Z, a nazwisko literą j. inne przyJe1W1ości. a moje dziecko SpM.wie, to chęmie służymy. 
Osobnika bgo proszę siię bardzo nieraz kaw.al.ka chleba łaknie da· PP. ROMANOWI G. i KAZIMJE.. 
wystrzegać. remnie. Ale gdy się dowiem, gdzie RW'.Y~ C. 

ona jest, nigdy jej nie podaruję. Ta D,r;iał n:i ale sajmuje sifl po­
&ZBntraptA, ten wycieruch niecła lit średnictwea małr7a:onialn7m •"li 
domyśli. że to o niej mowa. iflmowym. Dlatego· nie możemy ,. 

A ta Lusla to też nic dobrego, tył· łatwić p. Rom ~nowi Jeao azczytnep 
ko też stary wycieruch, któregł'„nlkt i ,hl11u ::~ii:o życzenia otenlenia 11ę 
nawet kopnqć nie chce, to się ucze• z opugtczoną matkq nleślubneic. 
piła żonatego człowieka, on zaś - dziecka, któremu gotów Jest dac r.a· 
te.kie bydlę - myśli, że ona go tak zwiske, ani p. Kazimierzowi ambit. 
kocha i wydaje na nią ostatni grosz. ne~ życizenł : . powłęl · •ft··L szczu­
okradając żonę i dzieci, które 11ię j płego rzeczywiście grona pelsldcl . '/(a/ciem. s~sobem . mieliśmY, równania lepszy od oklepnne- I 

1uz n> lcrotkiem czasie daroac go paraliżu. Sąd jednak byl ro11· na zapowiedzi i byłoby m po-1 docznie innego zdania, gdyz 
rzundku, !Jdyby nie Onufry skazał pana Gapę na dwa ty-
C~toro•ki, któren publiki &odnie aresitu. \ l 

na świat nie prosiły. Ja też jeetem gwiazdorów filmow;rch. 
młoda, przystojna i. zgrabna, miałami Jeden ni~h zwroci słę do plam. 
nieje~ą propoz.YcJę, ale zawllze ~leszczajlłCych ogłoszenia 1aatry­
tyłko myślałana '> tym. że JB81D llMf· monialne, a tlręi - do W)'twern ..._a. •"llcc:P _ . Waur~ 

1 
: 
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Zaginela cala... wrcieczka 
Eneriiaile poszukiwania zakończrlr sie odnalezien:em wrcieczkowiczów 

Dnda 16 h. · m. przedstawi.ciel 
jednego z żydowskich stowa­
rzyszeń społecznych zwrócił 
si~ do zarządu Polskich Linij 
Samochodowych w W areza­
wie, celem wy111ajęci~ ~.amo­
cb.odu na organizowaną dla 
członków stowarzyszenia wy­
cieczkę do -KozieDJic. Przedsta­
wiciel prosił o najwi~kszy ea­
mochód, bowiem Udział w wy 
cieewe zgłosiło •3 e>sOOy. 

W dniu następnym. t. j. w 
sobotę o godmn,ie 8-ej mno 
przed lokal . stowa~-zenia za 
jechał olb:rizymi ,,Sauer„. Jci~­
l'W3wany przez Stanisława 
Owezar~a. · Wyclecdca roszy­

scowej osoby. znaj;~:l teren, . n.ie t~sze_j minut 20 jedna z 
w oznaczonym kier u. Po- grup poszukiwaczy natrafiła 
szu.kii.wania przeciągnęły e.ię w głębi lasu na z.rezygnowa­
po północy. Dopiero o godzi- nych wycieczkowiczów, któ-

rzy jedniruk DJie tracąc do­
brych humorów, urządzili so­
bie prowizoryczny nocleg. 

Jak się okazało, kierownik 

Obrad' dzl·enn1·karzr ;z~e~iipzc;:bfą~irie ~o1: 
gromadą w wielkim lesie, od-

W gmachu res11rs7 kupieckiej w witalne min. Kościałkowski. W dal- dalaj ąc się o cztery lcilo:metry 
Warszawie obradował walny zjazd szym cią~u obrad wysłuchano spra- od miejsca zatrzymania· auto­
Związkn Dziennikany R.P. Zju.d za wozdań zarządu głównego i wydz!a busu. 
gaił p~es związku dyr. ścieżyń- łu wykonawczego oraz komisji zawo • • 
Ikt. ICtóry powitał na wstępie przed dowej i komisji rewizyjnej, lO czym Szczęśliwie, oa~a przygoda 
!lławlc!ela Pana P~~sa Rad_y ~· po uch'.faleniu .absolutorium dla za skończy~n się na małym st~a­
str6w ! Rzą<!u - llllIU5tra opieki_ SJ>O rząd"! 1 wydziału wyk?na~czego, eh u, wfolkiej emocji i śm1e-
łeezneJ Marlana Zyndram - Koscml przYJęto szereg rezolncyJ, idących h U t · · k" · 
kowskiego oraz przedstawicieli po linii obrony wolności prasy oraz! C u. czes n~cy ~Cle~z I n~e 
władz. prawnego uregulowania stosunków zrezygnowali z dalSZeJ podro-

Z kol.,. wy~łoslł przemówienie po prasy i zawodu dziennikarskiego. ży i pojechali do Koz.ienic. 

ZATARGI W SEROCKU 
I WYSZKOWIE 

W Serocku powstał zatarg między 
pracodawcami i robotnikami wszyst 
kich tamtejszych młynów motoro­
wych na tle ekonomicznym. 

Wczorat. na skutek interwencji 
inspektora pracy inż. Bieńkowskie· 

go, zawarto umowę zbiorow11 aa 
przeciąg roku. na podstawie którd 
robotnicy- uzyskali podwyżki pł•e 

od f.5 do 2? proc. 

W hucie "Wyszków„ w Wyszko­
wie zwolniono 1 t O robotników i wy 
gaszono jeden piec w zwiąl.kn bra­
ku zamówień. Na skutek interwen• 
cji insp i...~cji pracy, uzyskano za­
pewnienie, że po otrzymaniu zamó­
wień, huta uruchomi w połowie ma• 
ja wygaszony piec, przY,jmnjl\t. 
wszystkich zwolnionych do pracy„ 

W ten sposób udało się zlikwido­
wać zatarg i zapobiec grożącemu 

strajkowL 

ła w dro_gę. 
Po kiilk~z~ei j,eł.tłzie 

wyeiecZkoW1.cze maleili się 
pOd Kozienica.nli, gdzie kie­
rownik Wyciectki polecił &Z<>­

fef'C)Wi zatr.zym4ć autohu,s, P'l 
czym cała grnpa , udała ·si~ na 
przechadzkę do · pohlisktego 

Albanki odkryły · twa )· 

lasu. 
Obie1uia meiom zwiekszenie w1dalków na stroje , 

·· Mijały godziny, a ~ecz- Przed kilkoma . tygodniami 
k~cże n.ie wta~. ·Zani~-· wysz~ w A!ihanii de~:et za­
k.o1ona ·. omługa aut~U8U Jęła kazuJ~Y kobietom nos:c zasło 
.nawoi~ spacerowiczów, ny, ktore dotychczas zakrywa­
j.-dnak bez,skutku. ły im twM"ze. WP:rawdzie w 

Wówozu kierowca poje-- górskich wsiach. atbań~kich ko 
chał do najbliższego miasteoz- hiety nie zasłaniały twarzy, a-

ka. ,kąd tełefoniicmie zaalar- ----------• 
mował af'Zł\d Polskich Linij 
SamQChodowych . o .. . tajemni„ 
~ r:agiaięciu W"B_zystkich,pa 
sażer6w. . . 

Na miejsee. ~ · udał 
się u.tyehm.iast · sam~odem 
dyrelclor · P. L . Samochodo-
wych. ' . 

Przy pmnocy. łi.cmydi mies.z 
k~ców zo~nizo~A:Jlo :natycb. 
ImM"t Po.ez wama. Poszuku­
ją~y . ~zielili się !1a cztery 
grupy, I: kt6rycJi kaZda udała 
się j>Od 'przewodnictwem miej 

Groiilr pożar 
w Moskwie 

, MOSKWA. W bursie as.pi­
raintów ·akademii nauk w Mo­
skwie wybuchł groźny pożar. 
Dla ugaszenia ognia wezwano 
4 straże ogniowe. 

Ruch np. ul. Gorkiego, przy 
której .bursa s·ię mieści, zam­
knięty był na półtorej godzi­
ny. Ofiar w ludziach nie ma. 

Próba ! przed koronacją 

le w miastach zwyczaj zakry­
wania twarzy przywieziony z 
Turcji tak się pr-Lyjął, że nie­
tylko muzułmanki, do których 
się . bezpośrednio odnosił, ale na 
wet katoliczki nie wychodziły 
na miasto z odkrytymi twarza 
mi. W Skutari na przykład ka 
toliczki ukrywały twarze zn 
gę.stą woalką, która była pew­
ną odmianą za.słony. 

Albanki przyjęły z radością 
nowy dekret, ale same przyzna 
ją, że w pierwszych dniach 
ady pokazały się na ulicach 
gez zadem, czuły się bardzo 
skrępowane. Pani Naszy, żona 
_jednego z wyższych urzędni: 
ków albańskich, podcza51, roz­
mowy z dziennikarką angiel­
ską, podzieliła się z nią swymi 
wrażeniami, jakie odniosła 
pod-czas pierwszego „odkryte.. 
go" wyjścia na ulicę. Rozmo­
wa toczyła się w „kobiecej" 
części domu pani Naszy. Pom1 
mo zakazu noszenia zasłoilly, 
nictylkalność tego współczesne 

go haremu jest ści§Ie prz~strze- cielskim. " -
gana. „Kobiecej" części albań- Pani Naszy liczy obecnie ~ 
skiego mieszkania nie może lat i od 13 lat nie wy-chodziła 
przekroczyć żaden obcy męż- na ulicę bez zasłony. :; · 
czy ma. - Gdy p<> raz pierwszy wy· 

Pani Naszy pochodzi z bar- szłam na ulicę bez zasłony, czu 
dzo dobrej ro~ziny albańskiej. lam só.ę tak, jak gdybym by~a· 
Gdy skończyła 12 lat, odebra- naga - opowiedziała dzienni· 
no ją 1..e szkoły i od tej chwili karce. - Zdawało mi się, 'że 
umsiała nosić zasłcmę. Mając ~pojrzenia wszystkich męż. 
16 lat, wy~la za mąż. Do dnia czyzn są utkwione we mnie. 
ślubu nie widziała ~ęża - ze- Obecnie nieprzyjemne to u· 
s~vafa.l! ich krewmi .. sluh odbył czucie znika i pani Naszy przy 
st~ według . w3zełk1ch wymo- zwyczniła się do swobody. Pą­
gow trndycJi. Jeden z obycza-1 ni Naszy jest przekonana że 
jów n~kazuje mł.?'1ej m8;łżon: dekret zakazujący noszęnle Za 
ce w cu~gu 8 ?m opow1adac słon pr.zyczyn1 się niie tylko qo 
~szystk~~ zn~J<;>myn;i, jak jest podniesienja g-0(iności koh~e:. 
meszczęshwa 1 Jawu.te wyka- cej A1hanl!k, ale pozwol,ł lll? 

zyw~ć. swą rOZJ?acz. Po . ~ym równi~): zwracać' większą uwa 
termmie powinna dopiero- gę na swój wygl4d zewnętfz:­
„przyzwyczaić się" do swojego ny. · .„ 

LONDYN. Wczaraj o bardzo wcze 
aaeJ · godzi~e. kied7 .jesi.cze Ulice 
Lalldyn ·były prawie p11$te, s ]Juc­
ki~ltaa Pałace 'W)'TUSZyl pochód, 
któ1'7 skierował się do •ctwa west 
mlaaterskiego. )1yła to próba aroczy 

wz~uż ulic, którymi podążał po. 
chód, z zegarkami. w ręku notowali 
godzin~ i zwracali uwagę na różne 
szczegoły. 

nowego życia. Obyczaj ten jest - Teraz będziemy się ·~ 
przestrzegany po dzień dzisiej. rządnie ubierały - oświadczy 
~zy, po~imo że dzięki ~ałżeń- ła. - Przed tym mogłyśmy 
&twu . dziewczęta zyskuJą ~~ wyjść na ulicę w byle czy~. 
n~ większą swobodę, z ktor~1 Suknin i pła~zcz były ukiyte 
me korzystały w domu rodzi- pod zasłoną i wielką togą, otu-

-------------------------• łającą nas od stóp po szyję. Nie 
zwracałyśmy uwagi nawet na 

stośei koroReey,jaytlt. 
~ aiełiczni pnechOd.nle, 

któlQ' załrz11D)'Wali się wzdłuż tra 
ą pochoda. w~óke utworzyli zwar 
ł7 tłum Ciekawycla, pl'Z)'glqdają­
e1e• się hól~wsJdej UroC:y, ktora 
wns s eskorłlt l ealym szeregiem 
podł17.aJflC)'Ch za Diłl po'"1ZÓW, skle 
rowała ·do optetwa westminster-

Karoca królewska pierwsza za 
trzyoµiła się J,,>fZY wrotach opactwa 
westminsterskiego, a za nią 11 po. 
wozów premiera W. Brytanii i pre­
mierów i ministrów imperiąm. 

uc·ekl przed żoną z Amerrki 
posądzonr o szpiegostwo i gangsterstwo 

ski , . 
~JM>Chodzle tym brały udział n.a 

wet orldestr7, a pollejanci, sCioJ11cy 

Nast~nłe jechały ~wozy książąt! .Gł?śnia. ~yla przed kilkom~ 
i księżruczek krwi krolewskiej i wre m1.es11ącam1 sprawa amerykan 
szde karoca 1?-ólowej Marii. Każ- skiego milionera Kurczyńskie 
demn '!' powozow ~war;i:>:szyła .e.skor g-0, który schronił się do P·:>l-
ta, ktora w odpow1edn1e1 cliwil1 za. k · · d · 
trzymywała się i znowu ruszała nn· s 1 w uc1_ec.zce prze swą ~o-
przód, prezentując broń, jak pod-1 nq, oskar.za1ącą go o rozmaite 
ezas prawdziwej uroczystoścL przestępstwa. 

Francuska · młodzież radykalna 
. pr~eclawho skrajnej lewicq 

PARYt... - W ~e odbył ani Berlina, ani Rzymu, ani też Mo- w jak najszerszych rozmiarach kon 
się toni;re. mł~zie:t1 ra,dykalnej l skwy". Manifestacja stała pod zna· troli. Kontrola ta wchodzi w życie 
pOd przewodnictwem b. ministra klem sztandaru trójkolorowego i dziś od północy. 
dep. Mistlera, który wygłosił prze- Marsylianki. Zdołano wreszcie osiągnąć zgodę 
m~'!ienie, charakte1"Y.ZuJ11e dążno. . Uchwal~na. je~omyśln.ie rezolu- wszystki~h ~raj~w r-ainteresowa­
śc1 1 postala~y , str~tctWa .. ni.dy.kal- CJ& sp~ec1w1a s1ę wszellum teoden- nych, ktore zgbdziły Się w zasadzie 
nego. . . , cjom dewaluacyjnym i wyraża na- zbadać i omówić sposoby wycofania 

W kongresie .wzięło ,scl;&iał około dzi~ję, ~ polityka pokojowa, jaką ochotników. 

Jak wiadomo Kurczyński 
odbył w Polsce 2 miesięczne 
więz.i.e!Ilie, za bezprawne prze­
kroczenie granicy i · opuścił 
Polskę udając się do Pa.ryża. 

Obecnie nadesłał on z Fran­
cji pełnomocnictwo dla swego 
obrońcy adw. Ignacego Ettin­
gera, upoważniając go do wy­
toczenia sprawy kal'lnej p.rize­
oiwko żonie o fałszywe oskar­
żenie. }3ędzie to skarga za po­
średnictwem sądów zagranicz­
nych, gdyż Kurczvńska tndró 
żu.fe obecnie po Europier 

Część świadk6w pr~esłucha 
na ma być w W arsmw.ie, gdzie 
Kurczyński oskarżany był 
przez swą żonę o sz;piegosiwo, 
o udział w bandzie gangste­
rów i t. d. 

to, że zasłona i toga były sta­
re. Pod nimi nikt nas nie mqgł 
poznać, a co za tym idzie kry 
tykować naszej tualety. Tera.z 
czasy się zmieniły, będziemy 
musiały myśleć o naszym wy­
glądzie zewnętrznym. 

CZYTAJCIE 
NAJPOPULARNIEJSZY 

TYGODNIK 

,,lUlf · KOBIUf" 
Numer dwubarwny, zawiera 1? arty. 
kułów ilustrowanych 20 fotografia­
mi i jest do nabycia we wszystkick 
kioskach gazetowych na t•arenie ca-

łego kraju. 

CENA EGZ. ZO GR08ZY 
6.000 młoc!z!e.ży oraz lieDii w1_bitni prow~ Yv~e De!J>os. będzie na· Ci:le po~tyki frłllllcuskiej są pro­
przedsta'W!lc1ele . starszego ·~o1enia dal unikała nuesza';lla Się w we- ste 1 wyrazne - utrLYmac zawarte 
partii radykalnej . & . ,mi.Jiistr.ami i ::;i.trzne sprawy mv.ych krajów, układy, zacieśnić więzy przyjaźni, 

parlam.eatanyńami li& . czele. Na · jąe sporów ideologicmych. chronić pokoju, przyczyniać się do K • • I I ·· • 
.ko.agres przybyba. in. min.Wer spr: CARCASSONNE. - Na bankiecie jego organ~cłi w atmosferze ogól- 51:.ze pan pro es UJe 
zagr. Delbcis. , . . . po zamknięciu kongresu wygłosił nego ~\1ręzema. • . . 'I 
Młodzież r4ld7~ałna przez asta przemówienie min. spraw zagr. Del- . Dopok1 te.n ct:l me zosta_J_J•~ oinąg-

swego prezesa -Mereelego 'Sablean j bos. . męty~ o~ow1ązk1em FranCJl Jest po- przeclW· 'los·11·111um„ plotkom 
innycll .mówców„wysuęl& cały sze- w przemówieniu tym minister m. zo.sta~ s1lną fu.od względem materiał- ... •• . 

res ~tul~tów . w~wnętrzno-partyj- ia. powiedział, że Francja dflŻY do nyuirfżora bb k k BUKARESZT. Książę Miko- z pewnymi ugrupowaniami po 

nych 1.egolno-pohtycznych. . · prawdziwego pokoju zorgamzowa- d . . ·d-k In~ b odn~res!11 mło- łaj, J·ak donooi agencja Havasa litycznymi oraz z innymi runni 
W dziedzinie 'In l'ty- . nego na podstawie owocnej współ z1ezy ra y a eJ n ZJ ogo ne za- k . . li d f . . . d . ł 1 , . k • 

mJ-"-• · , ':!.~ło.,.~'~' - czndeiJ pracy narodów we WzaJ' - interesowanie zebranie rady naczel- wystosował 1? wietnia .st o estacJam1 1 z1a a nosc1ą, to-
'UOU.ie& wysuwa •- WOU<.1 z Il emnł'm po- · r· · l' t · S F I O d · · t • b · d 1 tr · 

noiciami . &knjnyJDi Z&JÓ\Vno lewi- S~ll?Waniu ich niepodległości i wol- UeJ par Il SOCJa i:; y~z_neJ . . . . . pr_ezesa ra y 1llln1s row, r P';l· re w razie !1 szego . want~, 

eow7.U. Jak' i prawicowymi.· Ostrze nosc1. .Na ob.rada~h uJa,rnlły się ~en:de1_1- łozyć kres pogłoskom, Ja.kie mogłyby hyc szkodliwe, os-
tó -1-•1o ńed · . tk• M' __ „ d • . . . CJe, zm1erzaJące do wzmocruema k . ł t t . h h . d . . . . d 

zana w .S"'f"' ·p . . e wszys 1111 o~ea wyr<UU na. zieJę, iz po zasndy surowego przestrzea-ania dy- rązy y w m" a mc czasac za w1a czaro, IZ rue mam za nego 

w komuis,tow. • • ~t!!t odbudov.:Y.. !-1ga f· 1 :·odow scypliny partyjnej i do ~yklncze- granicą na temat rzekomego kontaktu osobistego hezpośred 
Ap~•J11c,z.-::u.cm ausd kię, jiaką &.udnosc1' trzLle.z.,wayNCłaęrodzyc, naptu·~:ka~e nia niektórych działaczy t. zw. „le- związku osoby księcia z pew- niego, ani pośredniego z iad-

spelaia.14 llU:IUS wie ra )' ~ w „ ow s ame się wicy rewolucyjnej'· i j skra · · · · li · · li 
~e rządu Frontu Ladow~go, mło- WJ!.wersaln~ w mia!~ tego, jak hę- lewego skrzydła . str~~ict~va. JUie l nym~ ugrupowaruamt po tycz nym ugrupowamem po tyez. 

dż!ei ~·. jed.aa~ ~a~ ~esu ~ po!"'fiła zm~c do uszanowa- Sekretarz generalny stronnictwa nym1. , nym. 
~ałalaości ~ympJi;ow_ W•JDJ.e le- nra swych poczynan. I minister stanu Paul Faure oświad· . • • .. Pragnę zaproteE'ł.ować pr-ze-

:wicowych... . • . frzechodząe do spraw hi~~f.a~: czł'ł .• że lewica. rewolncyjn. a prowa-

1

. List ten hr-zm1, Jak następu- ciwko tym pogłoskom, prosząc 
Staaow.isko młod&ieiy radykalneJ skich. Yvon Delbos podkresh' I.Z ' dzi wobec partii akcję zdradziecką se· d . d • ·-L· 

.najlepiej odzwier~i~ - h~o, które rola Fr~cji i W. Brytanii była za- , i zbrodniczą", at~kując z tyłu ludzi. · • . . . • o wy anie zarzą zen, JU!AlC 

!..zlJfil6lt ~ aę·w alM1e obrad I wsz~dnawcza. Proponowały o- wydelegowanych przez partie do - Dow1edz1a wszy Się, 1Z J>e- pan uzna za stosowne. by, po· 

.t-. M t - .... ....... · z. 1 11hr • . ~stia zułosowaaie ną.da. 1 ~~ ~i>Slki l~-~a 9$.<!~. l.QZyć im kres„ 

• 
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TADEUSZ. RY$ 

Tadeusz na czele bojowców udal się do pobliskiej kasy Ka.sJ:!er, zariępca Tad~ zaczajony za jed-
,powiatowej, by · tam dokonać konfiskaty pieniędzy. Jadzia. nym z Cl-omów wydał !'OZkaz: 
która uprzednio p~nała się z młodym strażnikiem. Rmja-
ninem Wasylem z.apukała do dirzwi. Gdy otworzył. wtargnęli - Nie zdradzać się. Nie rinelaćl Antek, ohej-
bojowcy: strażnik mrientowal się w mig w syhulcji i zam- mij tu komendę nad chłopcami, a 1· a zaraz wrócę ... 
knąwszy się w następnym pokoju, nie mogąc połączyć się WyjąJ z )cieszeni kozik, zbliży się do strażni­
lełelonicmie, bo druty były przecięte - poCzął stnelać. ków i za.pytał: 
iVnet rUl.lległy się ipviz<Jki strażników. 

Szkoda było każdej chwili. - A przepraszam pań6łwa. co się tu ~ało? · 
Bojowcy usiłowali wvtrychem otwonyć drzwi, Jakiś zasapany strażnik odnedł gburowato: 

za którymi zamknął się WaEyl. Ale było to rzeczą - Nie widzLc-z co się sinło? Widać tam jakiś 
niemożliwą. bo we drzwiach tkwił klucz, a poza proch wybuchł i pożar zaraz rozniesie się po 
łym Wasyl zaryglował za sobą drzwi. mieście ..• 

Trżeba było łomem je wyważyć. Rozległy się Strum~eó wody tym~sem wlał si~ do pokoju. 
uderzenia - drzwi nie były zbyt mocne, nie wy- przeszkadzając bOjowcom w robocie. Kasper zbli­
łrzy_mały naporu, w krótce z trzaskiem runęły. żył się do strażackiej kiszki i niepostrzeżenie prze­

Przestraswny Wasyl ukrył się za stołem, skąd ciął ją .•• Po chwili strumień wody począł wylewać 
począł strzelać. Tadeusz krzyknął: się na hrnk. • 

- Albo prze~aniesz strzelać, wtedy nie ruszy- - Kicha nawaliła! - krzyknął jakiś „ognio-

lDY ciebie - albo zaraz dostaniesz kulkę w łeb... mi~··. 
Ale Wasyl strzelał, n.ie zważając: na wezwanie Kiszka owa była dumą stmży ogniowej mia-

Tadeusza. Po diwili paell ranny. Podbiegła do ofo- steczka. żadna straż ogniowa w okolicy, nie miała 
go Jadzia, która wyrwała mu rewolwer i poczęła takiej kichy: sprowadzono ją z Niemiec - a tu 
szukać w kieszeniach. okazało sico, że pękła. Nikł w ciemności nie zauwa-

- Ach. to ty taka hoopodarska córka - syczał żył, jak nieznajomy przeciął ją nożykiem. 
ranny strażnik. Smutek zapanował w gronie członków stTaży 

- Oddaj klucze, gdzie masz klucze? - pytała ogniowej, ale czckala ich nowa niespodzianka: Kru; 
Jadzia. per wiedział. że za chwilę zjawi się policja, która 

Ale Wasyl już nie zdołał odpowiedzieć. żad- toz~znie walkę. Wraz ze strażą ogniową siły 
nych kluczy przy nim nie odnaleziono. W pokoju tch będą zbyt liczne. bv można było oprzeć fię im. 
ttały dwie kasy, które trza było wysadzić dynami- Cichaczem wrócił do swvch towarzyszy i wy-
łem. dal odnofoe zarząd.lenie . Gdy strażnicy stali jcsz-

Tadeusz żywo zabrał się do roboty. Podłożył ła- cze stroskani przy swej pt;knictej kiszce, numyśln­
dunck dynamitu i po chwili kasa została rozsa- jąc się eo tu p()('ząć , rozległ się nagle okrzyk: 
dzona. - Ręc:c do góry! 

Za.nim jednak ułążył zabrać się do pieniędzy, Bezbronni strażnicy zobaczyli pr~<ł mbą dzit> 
ttsłyszał głos jadżi: sięeiu bojowców z rewolwerami w ri;ku: 

- Tadziu, ratuj! - Zdejmować pasy i hełmy! - pa<lł rozkaz. 
·-. Obejrzał się i z~c~ł~ jak Jadzłą słai\:iając się Nie było in~.i rudy ja~ tvlko nsl.vchać. BC!jow-
M "nogncl'l, b.5unęła kię · na p'odłogę. Podczas slrżela- ·CY wdzieli f'o chwłlł na sil·bic hd.wy i pa;-; y~ plł 
niny zostala ranna w .rękę, krew sl\ctyła s ię obfi- czym grupę f.rozbrojonych„ strażników, dr7ąc)'ch 
cie. ale nie chciała prze<;zkadzać w pracy i zajmo- ze st:rachu odprc>wadzono pod strażą dwóch bojow­
'W'aĆ ·sobą czasu. Gdy jednak upłynęło sporo krwi- ców ~a .Jedno z przyległych podwórz, gdzie otrzy-

~uła. że 2.a chwilę padnie. mali rozkaz: 
Tadeusz oderwał się od kasy i szyhko przewią- ~ Niech nikt z was nie ruszy się z miejsca. bo 

zał jej rękę chustką. Tymczarnm je~o pomocnicy palnę od rozu w łeb-
zaczęli wykładać woreczki, wybieraJąc tylko te, W taki to sposób został Tadeusz o1oczony strażą 
które zaWierały ruble. · · ogniową wl.isnycb bojowe-ów, ochrouionych lśnią· 

Po chwili już leżały na podłodze stosy w-0recz- C'.ymi hełmami. Gdy skouczył z jedną kast1, zabrał 
ków z pieniędzmi. Tymczasem Tadeusz, zajęty ro- się. ~'pokojnie do drugiej, 
botą nie zważał na to, co się <lz,ieje na ulicy, gdzie Bojowice, który wyjrzał przez Gkno, zawołał 

mu.sieli bojowcy stoozyć bitwę. przestrnszon y: 
Po upływie nieS>pełna dziesięciu minut po tym - Komendancie, jesteśmy otoczeni przez żan-

jak rozległy . się strzały i gwizdk;, przybyła na darmów w hel.mach ... 
miejsce ·napadu, pod gmach kasy miejwowa ochot- Niech sohie stoją, jak im miło - odrzekł Ta-
1ticża straż ogniowa z beczułką oraz kiszką. „Ognio deusz. - A ty lepiej pomagaj mi w prucy ... 
mistrże", którzy właśnie niedawno zdobyli pierw- Po opróżnieniu drugiej kasy, należało pieniądze 
sZ,ą .,nagrodę .na . konkursie straży ogniowej w po- zsypać do worka. Tadeusz napcliał sobie obficie 
więpie odznaczali się wielką sprawnością. kieszenie banknotami, wor~: i wypróżnił. Jadzia 

· ' Pe gwizdku rozległ się głos syreny, po czym ja- poJnioda się, ożywczy strumień wody' pomógł jej 
ldś !'łrażnik wskazał im miejsce „pożaru" na ryn- wstać. 
kµ. W taki to sposób, zanim jeszcze przybyła po- Nagle rozległa się salwa strzałów. Tadeusz rzu-
licja m.iejsco,~a „ochotnicza straż ogniowa„ przy- eił: · 
siąpiła do pracy. . . - Jadziu, wbacz no, · co się tam stało? 

Z okien k. asy powiatowej unosiły się kłęby dy-

1

1 Jacfźka skoczyła do okna. Wróciła i przerażona 
mu. po wybµchu i „naczelnik" rozkazał skierowae szepnęła: · 
wodę. pr~ede wszystkiem na to okno... . - Słuchaj, ci strażnicy w hełmach strzelają do 
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policji.. R yuek jest olwietłony _ · · . 
Ta.cłeuEZ ze zwykłym spokojem odrzekł: 
- Jeżeli pobili się między sohą; tym lepiej dla 

uas .• _ A że rynek oświetlony, t·ym lepiej;' ba ja·. tu• 
hię świptło... · 

W tej samej chwili wpadł do pokoju w hełmie 
i pasie Kasper i krzyknął: . , · ·· : 

- ·Co tu o licha, ogłuchłeś? Policja otacza dom. 
strzelamy do nich, a ty sobie spok<7juie siedzisz~:.. 

Tadeusz władQwał worek na plecy i rozkazał 
bojowcom: Ta trójka z niewi&.~ą za mnj\. •• 'A wy 
strzelaj~e jeszcza z pięć minut, a po ~- eiup, 
zmykac... · 

Jadzia wyszła pierwsza: znała drogę przez ogr6 
dek sąsiedni, która prowadziła wprost w pole, slam 
~ąd m~żna ~Y.lo p~z~~tać sit: ścieżkami na skrzy• 
zowarue drog. gdzie JUZ czekała furmanka. · 

W płocie uprzednio wyłu.ruano · przejście. ' Ta. 
deus~ p~ze~.zucµ worek'. PC? tym pr~el~zł, a w śhd 
za o.im mm OOJowcy. B1eg1em udali się prżct poie. 

Z oddali dochodził ich odgłos strzałów'. i ·krzyki. 
To „straż ogniowa" stac-.tala bitwę z przetilŹODynU 
policjantami, którzy n'ie wiedzieli, co' si(:. stało: 
członkowie straży ogniowej strzelają do poHcfl I 

W miasteczku było łącznie dwunastu· policjnn· 
tów prócz ~umcn<lauta J.>U:>leruuku. D\Mcb· poli• 
cj~nt~w. bawt!o na u~lop}e, f?Ozostal~ wi~c tyl~o 
<lz1esu;c1u, ktorzy zbiegli się tut.a1 na„ ód.głos 
gwizdku. · 

liujuwców zaś raz.em z Tadeuszem i Ja<lzią bvło 
<lwu<lziestu dwóch. Tad.eusz, jad.liu oraz trzej to­
warzysze mknęli przez pole, do · Curma·nk1~ Dwaj 
liojowcy uy,li zajęci pilnowaniem ·rozbrojonych 
•• ochotników" struży ogniowej. ' .· 
. _„Ochotnicy''. powo!i ~chłoi~t:li z; pie"':'szych wra 
zen. jeden z ruch nicsmiało za,pytał: . 

- P~now.ie i.cstc~ci~ J.>irn<l~c;i. ~r,awda 7 ~ 1• . . • 

. .~ N1e,_ me J~rJs~y ba'!c\yią~~· ,rn~~~l l>C),' 
J0\~1ęc. ; :-. Jes19s~tY. .. 'b<tf o,w,J;:~Uh;; ,\'.~~i ;-.~"{~ 
o wolnosc PolEki.: potrzeba naw p.ien'ięifay ,mi 'Ja.ez. 
wy, a że te pieniądze. które są w kasie, mają być 
wywiezione do Hosji, alLo też pójść na opłacenie 
rusyjskich urz-:<lnirków, to my je zabieramy z powro 
tem dla siebie ..• 

- AJc muu nic złego nie Z!Ohicie... . 
__,. N ie. nie macie się czego bać ... ·Zaraz pójdzie--

cie sobie do domu.„ ' . · 
„Ochotnicy„ uspokoili rię, tylko n~lnik' .. bia-

dał! · . . . · 

- A co teraiz pocznę bez heimów r . I ta kiszb 
tyl::: kosztowała. a teraz pękła.„. „ 1 . • 

Gdy rozległa się ~rzełanina,' odezwał "si,ę jeden 
ze strzegących hojoweów: 

:-- ·Czy dacie nam słowo, że nie wyjdziecie stąd •. 
zanim si~ bu wa nie skończy? . · · · ·. · 

- Tak, tak - odezw all się „ochotn~y„. 
W tym samym czasie zziaja11y Tadeusz wraz.. z~ 

swoją · „ochroną" dobiegł skrzyżowania dróg . . ·Mia­
la tam cze:kać furmanka: ale nikogo nie bylo 'widać. 

Co teraz poczni.e? Zaczyna świtać, wnet otoczą 
wszystkie dro~, nadejdą posiłki z Łodzi ... A ~oda 
takiej masy pieniędzy!.... , . 

Nagle ujrzał biegnącą wprost w jego kierunku 
gromadę bojowców, a w §lad za nimi l?°licję ... 

Dalszy ciąg jutro. 

' -

BILL NA TROPIE. GANGSTERÓW ,;Auta 
.., nocv'' 

Sensacvinv film powięściowr z ircia podziemnego świata Amerrki 
A JE5LI z.ECHCE TO TA ZASl\WKA 

UCIEC... GO ZATRZ.VMA! 
HEJ JOE~ CO TU ROSlf\ 
TE' W&IYSTKIE AUTR ~ 

JUTRO: ,,SCIDyYTANY·!• . 
„ 

ł 
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Str. 16. Wtorek, dnia 20-go kwietnia 1937 r. • Nr. 107 

ś. ·t- p. 

por. ·wet. Adam .Woyciechowski 
lgon· zasłużonego powstańca z ·1863 r. 

W dniu 19 kwietnia b. r. na- gdzie mimo nadzwyczajn""i o- stwo polskie. Pogrzeb Zmarłego weterana wieku, · towarzyszą ogólne~ wy-

deszła do Piotrkowa telegra- pieki nie udało się utr?-Jmać _Wysoce ideowy stosunek por. Adama Woyciechowskie- razy współczucia całego s·po-

ficznie z Warszawy żałobna i Go przy życiu. Zmarłego · do spraw społecz- go odbędzie się z pełnymi ho- łeczeństwa, ' które potrafi być 

smutna. wiadomość. . Zgasł niezapomniany. boiow- nych i państwowych zjednał notami wojskowymi w War- wdzięczne · i oddać czeić · zasłu-

Tegoż dnia w -godzinach ran- nik o Wolność Polski mając mu powszechny szacunek w •po- szawie i Ostrołęce.'· · dze. Pamięć walecznego ·ob.roń-

nych zmarł w wojskowym szpi- wspania.ły. wiek 102 lat~ - bę- łeczeil1twie, a w szeregach b. Rodzinie Zmarłego zasłuio- cy polskości pó;tOAtani~ na za­

tału Ujazdowskim w stolicy _ś.p. dąc .ogolnte kochanym 1 szano- kombatantów polskich miłość i nego bojownika, ' który dożył wsze w naszy.~h ''Sercacht Czość 

por. wet.Adam Woy~iecho.wski, wanym przez całe społeczeń- uwielbienie. prawdziwie matuzalemowego i hołd Jeg-o -świetlanej pamięci. 

czynny Uq:estn-ik ',, Powstania · ~~~!"!!!'!~~!"!!!'!~~!"!!!'!~~~~~~~~~~~:=:s:s:=~~~~~~~-='!'!!!!!"!~~~~~~~~~~~~~~~~~- !'!':,,~-~„~~~'!!!'!'-

1863 r., zamieszkały ' aż do o­
statnich czasów w Piotrkowie 
u swojej córki i zi~cia_ ogólnie 
cenionych .w. naszym . mieście 
państwa mecenasowstwa F. Ja-
strzębskich. , . 

Jeszcze tak niedawn.o, w dniu 
24_ czerwca 1935 r., a wi<cc. przed 
2 laty, Dostojny Weteran . Po­
wstania 1863 r. por~ Adam W oy­
ciechowski obchodził swój Ju· 
bileusz 100 - letniej rocznicy u­
rodzin. Dziś zmarł mając lat 
ukończonych 102. 

Ś.p. Ada'm Woyciechowski u­
rodził się pod Ostrołęką, w ro­
dzinnym majątku Wojciechowi ­
cach 24 czerwca 1835 r. Do 
gimnazjum UCZi<SZczał początko­
wo w Łomży, a po zamknięciu 
dwucb ostatnich klas za , karę, 
za to, że jeden z uc;i:ni nie u­
kłonił się przybyłemu z Pete'r­
sburga jenerałowi, przeniósł się 
do Suwałk, gdzie · ukończył 'stu­
dia. PotetTt osiadł na roli. 

Do powstania przystąpił w 
ostatnich dniach stycznia 1863 r., 
przewożąc przy pomocy Kurpi 
i młodego ks. bernardyna przez 
granicę pruską pod Myszyńcem 
transport sztucerów belgijskich. 

Polem bra, ł udział w par_tii 
Mystkowskiego: w walkach pod 
Małkinią z oddziałami jen. Tol­
la, następnie :--- ~ partii Frit­
zego w o.kolic~c_h Ostrołęki. 

Po }dlku miesiącach zostnł 
mianowany _naczelnikiem wy ­
wiad.u, obowiązkiem którego by­
ło śledz~nię *uchu wojsk rosyj­
skich, przejmowanie poczty, wy­
znacz-aołe sołtysów przychylny eh 
dla powstania, zbieranie podat­
ków narodowych i rozwoźenie 
pieniędzy do· partii. 

Pod 1'loniec powstania za­
mien.ał przedostać się do Dre­
zna, został, j,ednak zatrzymany 
przez . k;oza~ów . I osadz~ny w 
wittzieniu w Puł~u.skU, skąd po 
kilkunastu .miesiącach ~ostał 
zwolniony. . 

Mieszkał do .wojny europej­
skiej w swych Wojciechowica·ch, 
a od wojny w majątku „córki 
w Dziwlach w Piotrkowskit'm. 

Ostatnio przebywał stale u 
mec. Jastrzęskich w Piotrkowie, 
zachowując pełnię władz umy­
słowych i fizycznych. Codzien­
nie Go widzieliśmy, jak odby­
wał długie spacery. \:od1.ie11nie 
jeszc:te siadał do fortepianu i 
grał. Skomponował kilka utwo­
rów, między innymi marsza 
„Nasz Brygadier", którego w 
1918 r. po powrocie· Józefa: Pił­
sudskiego z Magdeburga ofia­
rował na speciałnej audiencji 
w Belwederze umiłowanemu 

przez siebie Naczelnikowi Pań­
stwa. 
Odciuł też bardzo Jego zgon. 

Spędził· kilka dni . w łóżku w 
skupieniu i milczeniu. 

W ostatnim czasie zapadł 

por. Woyciechowski na ciężką 
grypę, która wywołała kompLi­
kacje, tak, że Czcigodny pa­
cjent musiał się poddać ope­
racji. Po operacji odwieziono 
por. W oyciechowsk iegq do Szpi­
tala Wojskowego w Warszawie, 

- -

Gdy kryzys sit} ·skończył~ .. -
W chwili, gdy nie tylko osią­

gnęliśmy „dno kryzysu", ale za­
czynamy się szybko wspinać w 
górę koniunktury, szerokie po 
le pracy otwiera się ·przeqe 
wszystkim dla tych, którzy po­
siadają mniejsze lub większe 

zasoby i mogą tworzye własne 
warsztaty pra1·y. 

tłumny udział. 
Oczy wiście wszystkie wy­

mienione osoby, będą miały te­
raz jeden tylko kłopot:~ak naj­
lepiei ulokować swe pieniądze. 
Ale to już wyhiega poza ramy 
niniejszego sprawozdania. 

Niedłu~o już, bo 7 maja roz-

pocZ}' na się ciągnienie .c1war­
tej klasy, której główna wy­
grana wynosi - jak wiadomo 
milion złotych . . Należy więc pa­
miętać o odnowieniu losu, by 
uniknąć niepotrzebnych trudno­
ści. 

Spalił się 

majątek Pytowice. 
W dniu 18 bm. o godz. 23.55 

w majątku · Pytowice gm. Ka­
mieńsk, na szkodę p. Jana Za­
ręby·, właściciela majątku spa­
liły sitt 3 stodoły, wraz ze zbo­
żem i paszą, oraz narzędziami 

rolniczymi. ·9ogóloi11 straty wy­
noszą wielką sumę około 49.300 
zł. Pnyczyna pożaru narazie 
nie ustalona. Wypadku z ludi- . 
mi nie było. · 

osob1s'ł8·~ 
Dnia 18 b.m. w niedzielę w 

k0ściele ' Najświętszego Setca 
jezusowego w Piotrkowie o 
godzinie 18-ej (6 po poł.) od­
był się ślub p. Marii ~zymczy · 
kówny z p. Stefanem„Lauksem. 
Aktu zaślubin dokonał · k1. wi­
kary Józef Matusiak. „Szczęść 
Boże" młodej parze. 

„ 

Każde ciągnienie Loterii Pań­
stwowej - a jest ich dwanaś­
cie do roku-przysparza krajo­
wi kapitalistów, rozporządzają­
cych płynną i.rotówką, tak bar­
dzo pożądaną przy wszelkich 
potzynnniach o charakterze go­
spodarczym. · Tę samą dodatnią 
rolę odegrało również zakoń­

czone dnia 16 kwietnia ciągnie­
nie trzeciej kl11sy· trzydziestej 
ósmej Loterii, ·w którym rozlo­
sowano osiem _tysięcy wygra­
nych na ogólną sumę 2.089. 750 
złotych. 

Dw adzie6oia ·- 1at 
Główną wygraną __ tej klasy, 

wynoszącą sto tv sięcy złoty cb, 
podzielili się mieszkańcy Gór­

nego Śląska, p'racownlcy zakła­
dów przemysłowych, p.p. E.H., 
K. L., M. R. i H. K. Każda z 
tych osób otrzymała dwadzie­
ścia tys. złotych na ćwiartkę 
szczęśiwego losu Nr . .174201. 

chltJbnej · pracy · dla państwa 
5 Z walnego Zebrania Zw. Inwalidów Wojennych „ 

Sporo pieniędzy wpłyn~ło 
do Łomży, tam bowiem mie­
szkają właściciele poszczegól­
nych ćwiartek numeru 58488, 
na który padła wygrana sie­
demdziesiąt pięć tys. złotych. 
Podzielą 'się tą kwotą dwaj 
kupcy, wojskowy i woźny są­
dowy. Druga wygrana tej sa· 
mej wysokości przypadła mie­
szkańcom stolicy na Nr. 151025; 
poszczególntt ćwiartki należą 

przeważnie do przedstawicie­
lek płci pięknej. 

Po pięćdziesiąt tysięcy wy­
grały numery: 150083 (Warsza­
wa) i 72363 (Lesko woi. lwow­
skie). I w tym wypadku szczę­
ście dopisało paniom, które -
to fH1y1. n;1ć - rozu111ieją ko­
rzyści, jakie daje gra na Lote­
rii Państwowej i biorą w niej 

W dnfo 11 kwietnia, b. r. w 
sali Domu Ludowego, odbyło 
się Walne Zgromadzenie człon­
l<.ów Powiatowego Koła Związ­
ku Inwalidów Wojenych Rze­
czypospolitej Polskiej w Piotr­
kowie. Zważywszy, że Związek 
Inwalidów Wojennych R.P. pod 
sw}'m sztandarem skupia ucze­
stników· wszystkich frontów, na 
jakich polacy żołnierze w woj­
nie światowej i walkach o Nie­
podległość Polski walczyli,stąd 
też zainteresowanie zgromadze­
niem jest zawsze duże, i'dyż 

Związek Inwalidów, mając za 
sobą 20 lat chlubnej pracy dla 
państwa i ofiar wojny,na wszyst­
kie niespodzianki posiada kar­
ne szeregi członków. Tak i tym 
ruem sala zgromadzenia wy­
pełniona była po brzegi, tym 
bardziej, że Zarząd Okręgowy 
Warzawsko-Łódzki, delegował 
na 1gromadz!!nia swego przecł· 
stawiciela inwalidę wojenne~o. 
Ojrzyńskiego W~adysława. O-

twarcia zgromadzenia dokenał 
sekretarz Koła inwalida wofen­
uy Dzieciaszek Tadeusz. Obra­
dom przewodnfozył prezes Ko­
ła inwalida wojenny Setkowicz 

Teofil, sekretarzował Żywioł 
Stefan. Porządek dz.ienny obrad 
obejmował aż 11-e punktów, to 
też ustępujący Zarząd Koła, z 
całą sumiennością i znajomoi­
cią rzeczy przygotował mate­
riał informacyjny i sprawozda­
wczy. Sprawozdanie z działal­
ności za ubiegły rok zdawał 
prezes Setkowicz, zaś sprawo­
zdanie !Jlajątkowo - skarbowe 
skarbnik Warchoł. Komisja Re­
wizyjna w sprawozdaniu wyka­
zała nad wyraz dobrą gospo­
darkę Zarzł\du, to też wniosek 
o wyrażenie wotum zaufania 
Zarządowi Koła przeszedł je­
dnogłośnie. W wyniku dokona­
nych wyborów Zarząd Koła u­
konstytuował się następująco: 

Najmłodsza rewelecja p·olskiego 

Setkowicz Teofil przewodni­
czący, Lizak Bronisław wice­
przewodnicz~cy, Dzieciaszek 
Tadeusz sekretarz, Kowalski 
Jan zastępca, Warchoł Franci-

• szek skarbnik, Kułyk Stefan za­
stępca. Komisja Rewizyjna: Ra­
szyk Karol, Lewandowski Win­
centy i Janiszewski Stefan. W 
dalszej części obrad delegat 
Zarządu Okręgo.wego Warszaw­
sko-Łódzkiego Ojrzyński, prze­
szło w dwugodzinnym, świet­
nym referacie omówił obowią­
zujące ustawodastwo inwalidz­
kie w Polsce, oraz uchwalenie 
projektu przez sejm, który zo­
stał wniesiony przez posłów 
związkowych Łobodzińskiego i 
ociemniałego majora Wagnera; 
który to projekt stawszy się 
ustawą anuluje niekorzystne dla 
inwalidów wydane dekrety o­
o.;zczędnościowe,aczkolwiek nie 

ekranu 
Tamara Wiszniewska w filmie „Ordynat Michorowski'' 

·· Nigdy jeszcze miłość dwojga 
ludzi nie podlegała tylu tra­
gicznym, szarpiącym duszę nie­
porozumieniom co w „Ordyna­
cie Michorowskim". To też już 
zwykła wiadomość, że „Ordy­
nat Michorowski" już w naj 
bliższych dniach zagości na e­
kranie naszejlo kina „Czary" 
zelektryzowała masy wielbicie­
li sztuki filmowej. 

Wszyscy twórcy „Ordynata 
Michorowskiego" w wyścigu od­
dania filmowi swych najlepszy<.:11 
wartości - sami prześcignęli 

siebie, pozwala nam mniemać, 
ie stworzyli dzieło wielkie i 

niezapomniane. „Ordynata Mi­
chorowskiego" zrealizował twór 
ca filmu „Na Sybir" - Henryk 
Szaro. 

Wszystkie gwiazdy sceny i 
ekranu polskiego z Cwiklińską, 
Wiszniewską (angażowana do 
Hollywood), Barszczewską, Lin­
dorfówną, Brodniewiczem, Ju­
noszę-Stępowskim i Wojteckim 
na czele biorą udział w tym 
w tym pasjonującym filmie mi­
łosnym, który przynosi zaszczyt 
kinematografii. 

„Ordynat Michorowski" już ws·1.ystkie, to jednak z czasem 

wkrótce ukaże się w „Czarach". dzięki niestrudzonym działa-

czom Związku Inwalidów i te 
zostaną zami~nionc na korzyść 
ofiar wojny. 

W końcowych wywodach o­
mówiono ogłos.zoną przez puł­
kownika Koca deklal'ację ideo­
wą, wyjaśniając dobrą ·• stronę 
konsolidacji Narodu nad obron­
nością pi1ństwa, zaś inwalidzi 
wojenni, jako czynni~ państwo­
wo twórcy winni tam należeć, 
gdyż Zarząd Koła specjalną u­
chwałą zgłosił akce!ł do Obo­
zu Zjednoczenia Narodowego. 
W wolnych wnioskach inwali­
dzi wojenni narzehli na kie­
rownictwo niektóry~h fabrvk, 
którzy zatrudniając inwłllidów, 
traktują . ich jako złe koniczne, 
dają ciężką pracę, a płacę· naj­
mniejszą, apelują za tym doPa­
na Inspektora .Pracy by tił krzy- · 
wdy przysługtłjącyml sankcjam'i „ 
ukrócił, w końcu uchwalono 
odpowiednią rezolucję i okriy­
kiem na cześć Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej obrady zakoń-
czono. '. .. · 

Utwory wlełld~p . poety ·' 
bell'IJ•ldego w audycji· radiowej 

Mała Belgia choć pie wiellC'a 
obszarem, jest wielką ofc~yzru,­
nł\ sztuki poetyckiej. Mało któ­
ry kraj europejski może . po- . 
szczycić się tak oryginalną po­
ezją, jak właśnie Belgia, kraj 
tak krajobrazowo mało poetyc­
ki, sterczący kominami wielkich 
fabryk, poryty kopalniami, usia­
ny wielkimi przemysłowymi mia­
stami. 
Wśród tych wielkich poetów 

Belgii jedno z pierwszych miejsc 
zajmuje Emil Verhaeren, jeden 
z istotnych poprzedników naj­
młodszej poezji europejskiej. Z 
niego bierze początek I!. zw. 
poezja urbanistyczna. 

Artyście temu poświ~cony 
będzie radiowy kwadrans po­
etycki we wtorek dn. 20.IV b.r 

PRENUMERATA miesięczna Dziennika Piotrk<;>wskiego wynosi CENY OGŁOSZEN: l-sza str. I ,wiersz 'llil. jednołamowy 80 gr, wtekście 60 'a-r. 

z dostawą zł 3.00, kwartalme z przesyłką zł 8 Ostatnia strona 40 .gr, drobne 20 gr za wyraż. 
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~a,Redaktora Wydawnicłwo: ~eopold Kujaw~i ,Drukarnia Krajow11.• PracQwntk;ów Orqkąnkieł\, Piotf"Qw Siellkiewic;ia t4. 
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